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W TYM TYGODNIU: 0  26. III. — Niedziela Zmartwychwstania Pańskiego (Ickcja z I Listu św. Pawia Apostoła do K o­
ryntian 5,7— 8; ewangelia według św. Marka 16,1— 7) 9  27. III. — Poniedziałek W ielkanocny (lekcja z Dziejów Apostol­
skich 10,37— 43; ewangelia według św. Łukasza 24,13— 35).

Złote myśli Pisma śu>. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

POŁOWICZNOŚĆ -  MATKĄ NIEUCZCIWOŚCI
„ Nikt nie  może dwom. p in o m  służyć, gdyż  albo jednego n ienaw idzić  

będzie, a drugiego miłować, albo jednego  tr zym a ć  się będzie, a d ru ­
g im  pogardzi.  Nie m ożecie  Bogu służyć  i m a m on ie"  (M t 6,24).

„Żaden, k to  przy łoży  rękę do pługa i ogląda się wstecz,  nie n a ­
daje się do K róles tw a B ożego" (Ł k  9,62).

„W Judasza  zaś, zw anego  Iskariot, k tó ry  należał do dw u na s tu  
w stąpił  szatan; i ten  odszed łszy , u m ó w i ł  się z  arcykapłanami...  ja k

im  Go w ydać  I ucieszyli  się, i ułożyli z  n im , że m u  dadzą p ien ią ­
dze ' (Ł k  22 ,3 -5 ) .

„A Judasz Iskariot, jeden  z uczn iów  jego... rzekł:  C zem u  nie sp rze ­
dano tej w o n n e j  m aści za trzysta  denarów  i nie rozdano ubogim?  
A  to r z ek ł  nie  dlatego, iż  troszczył się c ubogich, lecz poniew aż był 
z łodziejem , i m ając  sak iew kę ,  sprzen iew ierza ł to. co wkładana  
(J 124— 6).

P rzep ięknym  i p e łnym  treśc i akcen tem  
naznaczony  je s t jed en  z o s ta tn ich  dni 
przez m ękę Z baw iciela. B ezpośrednio  po 
ro zp raw ie  C h ry stu sa  z saduceuszam i — 
ja k  po d a je  E w angelis ta  — przychodzi do 
N iego znaw ca p ra w a  starozakonnego  i 
s taw ia  p y tan ie : „N auczyc ie lu , k tóre p r z y ­
kazanie  jes t  na jw iększe? "  {Mt 22,36) 
W arto  tu ła j p rzypom nieć , że p raw o  S ta ­
rego T estam en tu  — czyli T ora — zaw iera ło  
w ed ług  rab in ó w  aż 613 p rzykazań , z k tó ­
rych 248 było pozytyw nych, gdyż n a k a ­
zyw ały  w ykonyw an ie  pew nych  czynności, 
a  355 negatyw nych , pon iew aż pew nych  
rzeczy zab ran ia ły . Dzielono je  n a  w ie l­
k ie i m ałe. R óżne je d n a k  były  op in ie  u - 
czonych żydow skich, jeżeli chodziło o ich 
upo rządkow an ie  pod w zględem  w ażności.

W odpow iedzi n a  to  py tan ie , Syn Boży 
a u to ry ta ty w n ie  s tw ie rd z a : „Będziesz m iło­
w a ł Pana, Boga swego, z  ca łeg o» serca 
swego i z  całej d uszy  sw o je j  i z  całej 
m yś l i  swoje j .  To je s t  na jw ię k sze  i p ie r w ­
sze p rzyka za n ie” (M t 22,37— 38 por. P w t 
6,5). W ynika z tego jednoznaczn ie , że Bóg 
dom aga się od sw oich dzieci ca łk o w ite ­
go i pełnego zaangażow an ia. B ow iem  jako  
S tw órca  i P an  w szystkiego, m a  do tego 
abso lu tne  p raw e. W ykluczona jest w ięc 
w służb ie  Boga jak ak o lw iek  połow icz­
ność. N iedopuszczalne jes t dzielen ie  serca 
i duszy  pom iędzy Boga i kogoś jeszcze. 
P ozbaw ian ie  bow iem  Boga tego, co Mu 
się słuszn ie  należy, je s t po p ro s tu  n ie ­
uczciwością.

W czasie sw ej pub licznej działalności 
C h ry stu s  w ie lok ro tn ie  p ię tn u je  tak ie  po­
stępow anie. Uczy bow iem : „Nikt nie może  
d w o m  panom  służyć, gdyż  albo jednego  
nienaw idzić  będzie, a drugiego miłować,  
ulbo jednego tr zym a ć  się będzie, a d ru ­
gim pogardzi. Nie możecie Bogu służyć  
i m a m o n ie ’’ (Mt 6,24). W yklucza w ięc J e ­
zus stanow czo m ożliw ość służen ia  Bogu i 
św iatu . Nasze bow iem  serca  i dusze, n a ­
sze życie i postępow anie m uszą ca łkow i­
cie należeć do Boga.

S tąd  też „żaden, kto przy łoży  rękę  do 
p ługa i ogląda się w stecz  nie nadaje się 
do Króles twa B ożego’ (Lk 9,62). Oracz 
bow iem  m usi ciąg le  pa trzeć  przed sie­
bie, aby  skiby były  rów ne i p roste . P o ­
dobnie, kto —■ opow iedziaw szy  się po 
s tron ie  C h rystu sa  — m yślam i często w ra ­
ca do sp raw  tego św iata , ten  n ie  je s t us­
posobiony do gorliw ej służby Bożej. J e ­
zus bow iem  p rag n ie  m ieć w gronie  
sw ych uczn iów  ludzi całkow icie sobie o d ­
danych  Ale Z baw iciel idzie jeszcze dalej. 
O św iadcza bow iem  kategoryczn ie : „K to
m iłu je  ojca albo m a tk ę  bardziej niż  
m n ie , nie  jes t  m n ie  godzien” (M t 10,37). 
Jako  Bóg, godzien je s t na jw yższej m i­
łości, w yższej ponad  w szelką — przez B o­
ga n ak azan ą  — m iłość w łasn e j rodziny.

Połow iczność zak rad ła  się n aw et w  sze­
regi uczn iów  C hrystusow ych . P om im o 
trzy le tn iego  p rzeb y w an ia  w  szkole M i­
strza  z N azare tu  nie ustrzeg ł się jej „Ju­
dasz Iskariot, jeden  z  uczn iów  Je g o ’’ (J 
12,4). T ak  w ięc, będąc św iadk iem  n am asz ­
czenia C h rystu sa  w B etan ii, pow iedzia ł 
z w y rz u te m : „Czemu nie sprzedano tej

w onne j  ?naści za tr zys ta  denarów  i nie 
rozdano u b o g im ? ” (.1 12,5). Jed n ak  — ja k  
w y jaśn ia  E w ange lista  — „rzekł to nie  
dlatego, iż się troszczył o ubogich, lecz 
poniew aż był  z łodzie jem ,  i mając sa k ie w ­
kę, sprzen iew ierza ł to, co w k ła d a n o " (J 
12,6). W ynika  z tego, że człow iek  ten  nie 
był w  pełn i zaangażow any  w  sp raw y  
K ró les tw a  Bożego, a le  szukał jedyn ie  o - 
sobistych korzyści i zaspokojen ia  w ła ­
snych am bicji. N ie należy  się w ięc d z i­
wić, że d la  zdobycia p ien iędzy  n ie  z aw a­
h a ł się zdradzić  w łasnego  M istrza. Ja k  
bow iem  czy tam y w E w angelii: „W  J u ­
dasza zaś, zwanego Iskariot... wstąpił  
sza ta n ; i ten  odszedłszy, u m ó w i ł  się z 
arcykapłanami...  ja k  im  Go wydać l u -  
cieszyli się, i u łoży li  z n im , że dadzą m u  
p ien iądze” (Lk 22,3—5). T ak  to połow icz­
ność doprow adziła  go do zbrodni.

K lasycznym  je d n a k  p rzyk ładem  poło- 
w iczności i je j następ stw  je s t op isany  w 
D ziejach A posto lskich  p rzy p ad ek  A n a n ia ­
sza i Safiry . D la lepszego n aśw ie tlen ia  
sp raw y , w a rto  przypom nieć  tek s ty  P is ­
m a św., w  k tó rych  św. Ł ukasz c h a ra k te ­
ryzu je  życie gm iny  ch rześc ijań sk ie j w  J e ­
rozolim ie. w  aspekcie  litu rg icznym  i spo­
łecznym . S tw ie rd za  bow iem , że p ierw si 
w yznaw cy C hrystu sa  „trw a l i  w  nauce a - 
posto lsk iej i w e  wspólnocie, w  łam aniu  
chleba i w  modlitwach...  I sprzedaw ali  
posiadłości i mienie, i rozdzielali j i  
w szy s tk im ,  ja k  ko m u  było po trzeba” (Dz 
2,42.45). N ieco zaś dalej au to r te j księgi 
ponow nie pisze: „A u tych  w szys tkich  
w ierzących  było jedno serce i jedna d u ­
sza i n ik t  z  nich nie  nazyw a ł sw o im  t e ­
go. co posiadał, ale w szy s tk o  m ie li w sp ó l­
ne"  (Dz 4,32)

„O braz p ie rw o tn e j gm iny  ch rześc ijań ­
sk iej, jak i się z pow yższego opisu  w y la ­
nia, sk łon ił w ielu  daw nie jszych  egzege- 
tów  do u p a try w a n ia  w  niej zrzeszenia 
opartego o w spó lno tę  dób r w  sensie z rze­
kan ia  się p raw  w łasności na rzccz ogółu 
i k o rzy stan ia  jedyn ie  z w ydzielonej k a ż ­
dem u części n iezbędnej do u trzy m an ia  ży­
c ia ” (E. D ąbrow sk i: D zieje A postolskie, 
U zupełn ien ie  II, str. 480). B yłby to w ięc 
— jak  chcą n iek tó rzy  — dow ód ko m u n i­
stycznych  tendenc ji w  ch rześc ijań stw ie  
p ierw szych w ieków .

R óżnie p róbow ano  tłum aczyć tak ie  po ­
stępow an ie  T w ierdzono bow iem , zs w y ­
pływ ało  to z p rzekonan ia  o b lisk im  już 
końcu św iata , co z kolei było pow odem  
lekcew ażen ia  dób r m a te ria ln y ch  i w yzby­
w an ia  się ich. N ajp raw dopodobn ie j je d ­
nak  pow odem  tego był p rzyk ład  A posto ­
łów  i sam ego C hrystusa , a  zw łaszcza J e ­
go pouczenia do tyczące n iebezpieczeństw  
w yn ikających  z bogactw  (per, Ml 19.21; 
Łk 8.3: J  12,fi). Czynili to chrześc ijan ie  
w przekonan iu , że lak ie  postępow anie 
zbliża w yznaw ców  C hrystu sa  do ideału 
nakreślonego  w Ew angelii.

Św. Łukasz, p rzed staw ia jąc  w sp o m n ia ­
ne poprzednio  w ydarzen ie , pisze: 1 pe-
w ien mąż, im ien iem  Ananiasz ,  ze swoją  
żoną Sajirą, sprzedał posiadłość i za w ie ­
dzą zo ny  zachow ał dla siebie częśc p ie ­
niędzy, resztę fan iós ł  i z łożył u  s tóp  A p o ­

stołów'  (Dz 5,1-2). M ałżonkow ie ci — s to ­
sow nie do p rak tykow anego  przez n iek tó ­
rych  ch rześc ijan  zw yczaju  — sprzedali 
sw oją posiadłość. Z am iast je d n a k  p rzek a ­
zać A postołom  całą  o trzy m an ą  zapła tę, za 
zgodnym  porozum ieniem  część z a trz y m a ­
li dla siebie, sk ład a jąc  resz tę  „u  s tóp  A po­
sto łów ”. G est ten  był sta ro ży tn y m  zw y­
czajem , w edług k tórego do tkn ięc ie  stopą 
osoby lub  rzeczy, oznaczało p rze jęc ie  jej 
w  posiadanie.

W ynika z tego, że in ten c ja  A naniasza 
n ie  była całkow ic ie  czysta, a  zaangażo ­
w an ie  jego niepełne. C hciał uchodzić za 
w zór ew angelicznej doskonałości, zyskać 
w oczach A postołów  m ożliw ie najlepszą  
opinię, zdobyć uznan ie , a m oże i pok lask  
ch rześc ijań sk ie j społeczności w  Je ro zo li­
mie. S ta ra ł się jed n ak  osiągnąć to w szy­
stko m ożliw ie n a jm n ie jszym  kosztem . 
R ów nocześnie je d n a k  nie m ia ł dość siły 
w yzbyć się p rzyw iązan ia  do dób r m a te ­
ria lnych , nie chcia ł uzależn iać  sw oich w a ­
ru n k ó w  bytow ych od dobroczynności in 
nych ludzi, s ta ra ł się zachow ać cokolw iek 
„na  czarną  godzinę”. D ziała ł w ięc bez 
p rzek o n an ia  i połow icznie.

N a postępow an ie  A nan iasza  rzu tu je  
u jem n ie  i ten fak t, że w yzbyw an ie  się 
dób r m a te ria ln y ch  n a  rzecz społeczności 
kościelnej nie było an i pow szechne, ani 
tym  bardzie j konieczne. W iadom o b o ­
w iem , że n iek tó rzy  ch rześc ijan ie  je rozo­
lim scy zachow ali sw oją  w łasność, co nie 
p rzynosiło  u jm y  ich w ierze  i p rzy n a leż ­
ności do K ościoła. T ak w ięc M aria  (m at­
ka J a n a  M arka) nad a l posiadała  dom  w 
Jerozo lim ie  (Dz 12,12), zaś d iakon  F ilip  
dom  w C ezarei (Dz 21,8). Podobn ie  p o ­
chodzący z C yp ru  M nazon, by ł rów nież 
w łaścicielem  nieruchom ości (Dz 21,16). W 
tej sy tuac ji w  pe łn i uzasadn ione było w y ­
stąp ien ie  P io t r a : „Ananiaszu, czym  to
om ota ł szatan serce twoje ,  że okłamałeś  
Ducha Św ię tego  i zachowałeś dla siebie  
część p ien iędzy  za rolę? Czyż póki ją  m ia ­
łeś, nie była tw oją ,  a gdy została  sp rz e d a ­
na, czy nie mogłeś rozporządzać p ien ięd z ­
m i  do woli? Cóż cię skłoniło  do tego, żeś 
tę rzecz dopuścił do serca swego? Nie  
ludziom  sk łam ałeś, lecz Bogu' (Dz 5.3-5).

K łam stw o A nan iasza  po trak to w ał P io tr 
z ca łą  surow ością, p rzyp isu jąc  je sza ta ­
now i i u zna jąc  za zn iew agę w yrządzoną 
D uchow i Św iętem u. K ościołem  bow iem  
rządzi D uch Św ięty, zaś A postołow ie p o ­
zosta ją  pod Jego k iarow nictw 'em . K to za ­
tem oszuku je  A postołów , chce oszukać 
D ucha Św iętego, k tó ry  je s t p rzecież ,,D u ­
chem  praw dy". T aka k w a lif ik ac ja  czynu 
A nan iasza  w skazu je  na w ielkość p rze s tęp ­
stw a  oraz tłum aczy  jego trag iczne  k o n ­
sekw encje

R ów nież i w  naszych czasach sp o ty k a­
m y takich  ludzi, co to  św iecą „P anu  B o­
gu św ieczkę i d iab łu  o g a rek ”. N ie p rzy ­
sp a rza ją  oni je d n a k  chw ały  Bogu. ani po ­
ży tku  K ościołow i i O jczyźnie. C hciejm y 
w ięc w yciągnąć z tego i dla siebie odpo­
w iedn ie  w nioski.

J.K.
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ZMARTWYCHWSTAŁ PAN 
PRAWDZIWIE. 
ALLELUJA.

„Oto dzień, który Pan uczynił,
W eselm y się i radujmy się w
nim ” (Ps 118,24)

Z m artw ychw stan ie  P an a  Jezusa  jest 
fundam en tem  niezachwianej i głębo­
kiej w iary  każdego chrześcijanina. 
Św ięty  P aw eł Apostoł dnbrze pojął do­
niosłość fak tu  zm artw ychw stan ia , gło­
sząc: ,.A jeśli Chrystus  nie został 
wzbudzony, d arem na jest w iara  w a ­
sza’’’ (1 K or 15.17).

W iara chrześcijańska jes t  w ew n ętrz ­
ną pewnością, głębokim przeświadcze­
niem  o tym. co Bóg objawił w  Księ­
gach Pism a św. W ten  Wielkanocny 
poranek, łączym y sie dziś i każdego 
czasu z tym i wszystkimi, k tó rzy  ja sn y ­
mi zgłoskami wypisali w iekopom ne h a ­
sło: . .Trzymam y się tego. co zawsze, 
co wszędzie, co przez wszystkich było 
w yznaw ane ; to jest bowiem p raw dzi­
wie i rzeczywiście katolickie” (sw. 
W incenty  z Lerynu).

Z całym światem chrześcijańskim 
dzielimy radość wierzących i wspólnie 
pow tarzam y: Z m artw ychw sta ł  P an  z 
grobu  prawdziwie. Alleluja! W E w an­
gelii św, M ateusza zna jdu jem y  te  oto 
pokrzepiające słowa: „W tedy anioł o­
dezwał się i rzekł do niewiast:  Wy się 
nie bójcie, wiem bowiem, że szukacie 
Jezusa  ukrzyżowanego. Nie m a  Go tu. 
bo w stał z m artw ych , jak  powiedział; 
chodźcie, zobaczycie miejsce, gdzie le ­
żał. A idąc spiesznie powiedzcie ucz­
niom Jego, że zm artw ychw stał,  i oto 
poprzedza was do Galilei, tam  Go u j ­
rzycie: 1o powiedziałem w am ” (Mt
28.5— 7).

Z m artw ychw stan ie  Pana jest dla nas 
nadzieją i równocześnie zadatkiem na­
szego własnego zm artw ychw stan ia . P i ­
sze o tym  Apostoł Paweł: ,,Oto ta je m ­
nicę wam  powiadam: Nie wszyscy zaś­
niemy. ale wszyscy będziem y przem ie­
nieni: W jednej chwili, w oka m gnie­
niu, na głos trąby  ostatecznej; bo t r ą ­
ba zabrzmi i um arli  wzbudzeni zostaną 
jako nieskażeni. a my zostaniemy 
przem ienieni” (1 Kor 15.51— 52).

W iara w  zm artw ychw stan ie  o tw iera 
przed każdym  chrześcijaninem nowe 
horyzonty, w  jej świetle poznajemy 
dokładnie, jak  nikłe są wszelkie do­
czesne sprawy. Owocem naszej świętej 
w iary  i nadziei jest radość w ielkanoc­
na, k tó ra  nas, ludzi wierzących, krzepi 
i daje siłę w y trw an ia  w t rudnych  
chwilach życia.

Dla nas, biskupów, kapłanów, a za­
razem uczniów C hrystusa  Pana  i w yz­
nawców wielkiej i n ieśm iertelnej idei 
Ojczystego — Polskokatolickiego Koś­
cioła. święto Z m artw ychw stan ia  P a ń ­
skiego m a szczególnie ważne znacze­
nie. Tak jak  przed 19 wiekami oficjal­
ni przedstawiciele synagogi podjęli 
w alkę na  śmierć i życie z Chrystusem  
i Jego nauką, tak  i dzisiaj toczy się 
jeszcze w  Ojczyźnie naszej walka po­
m iędzy ideą ducha i p raw dy  C h ry s tu ­
sowej, propagowanej przez Kościół

Polskokatolicki, a sfanatyzow aną czę­
ścią społeczeństwa łud 2i wierzących, 
podburzanych i ug run tow yw anych  w 
fanatyzm ie przez swych duchow nych 
przywódców.

Cierpienia, zniewagi, szyders tw a i 
prześladow ania są nada] udziałem 
w iernych  Kościoła Polskokatolickiego. 
lecz pam iątka  Z m artw ychw stan ia  
C hrystusa  i to radosne „A llelu ja” , k tó ­
re dzisiaj z weselem i natchnieniem  
śpiewamy, niech tchną w serca nasze 
nadzieję lepszej i spokojniejszej ró w ­
nież i dla nas przyszłości.

Zniewagi, jakich jeszcze doznajemy, 
niech się staną źródłem duchowego u ­
m ocnienia i odrodzenia dla światłych 
i oddanych wyznawców Kościoła Pol­
skokatolickiego. Niech się obudzą su ­
mienia. skruszą się ka jdany  duchowej 
niewoli, zerwą pęta  ciemnoty i k łam ­
stwa. Niech zaświeci dla wszystkich 
jasna ju trzenka  duchowego odrodzenia 
i zm artw ychw stania.

Niech Z m artw ychw stały  C hrystus 
P an  przebudzi nas. aby nie tylko w 
słowach, ale w czynach p rzejaw iała  się

siejba Słowa Bożego. Niechaj w  Pol­
sce, w Ojczyźnie naszej, nastąpi cu­
dow ny świt Z m artw ychw stan ia  w D u­
chu, Prawdzie, Miłości i Spraw iedli­
wości.

C hryste  Z m artw ychw stały , potężny 
Zwycięzco śmierci i grzechu, k tóryś 
um arł za nasze grzechy, a powstałeś z 
m artw ych  dnia trzeciego, spraw, byś­
my poznali jeszcze lepiej Ciebie. Tw o­
ją naukę, moc krzyża i Twego cudow ­
nego Zm artw ychw stan ia .  Odrodź nas 
przez Tw oje w naszej duszy zamiesz­
kanie i uczyń nas uczestnikami Twej 
boskiej natury , byśm y Tw oją świętoś­
cią przeniknięci dostąpili chw ały Twe­
go Z m artw ychw stan ia .

Czcigodnym Księżom Biskupom, 
W ielebnemu Duchowieństwu, w szyst­
kim w iernym  Kościoła Polskokatolic­
kiego, Polskiego Narodowego Katolic­
kiego Kościoła w S tanach Zjednoczo­
nych A.P.. Kanadzie i Brazylii oraz lu ­
dziom dobrej woli —  prawdziwie r a ­
dosnego Alleluja życzy

Biskup Tadeusz R. Majewski
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Twym  zm artwychwstaniem  żyję...

Tw ym  zm ar tw ychw stan iem  żyję! Ono śmierć 
Mojego życia w  Twoje życie zmienia —
I oddech Twój rozszerza m oją  pierś,
I światłość T w a m ą  ciemność rozpromienia.

I :estem pełny Ciebie! Czuję: Ty
Stanąłeś we m nie  — i trw asz zm artw ychw sta ły  —
I Tw oją  k rw ią  tę tno  k rw i mojej drży,
I hańbą  m a jes t  pełna  Twojej chwały!

Grobowca mego odrzucony kamień,
Zrzucone śmierci mego życia pęta  
I T y  podnosisz w  mj^m ram ieniu  ramię.

I w  głosie hańby  mej brzmi moc Tw oja św ięta  — 
i I Tyś jest we m nie  — a ja w Tobie. Panie!

I żyję Twoim wielkim zm artw ychw stan iem !

Wojciech Bąk

Dzwony

Czemu to gracie dziwną, słodką, 
płonących zórz melodii zwrotką, 
że serce radość wielką czuje?

G ram y przeświętą Alleluję;

Sercami bijem  o sp i i  mocny 
w ten ranek cichy, wielkanocny, 
niech drzwi się chałup w  krąg otworzą.

My Alleluję gram y Bożą!

Czemu to w  waszych głosach drżenie, 
czemu to gracie grubiej, cieniej, 
że jasność święta w  św iat  się snuje?

G ram y prześw iętą  Alleluję!

Zwycięstwo dzisiaj w  naszej pieśni, 
w itam y ludzi z miast i ze wsi. 
co m łotem  biją. pługiem orzą.

M y Alleluję g ram y B ożą’

Stanis ław Buczyńs ki

Droga do Emaus

Drogi nasze codziennie wjodą do Emaus, 
co dn ia  tysiące braci m ijam y w  pośpiechu — 
wśród nich i Ciebie, Jezu, nie rozpoznawany, 
który dźwigasz na  barkach ciężar naszych grzechów.

Drogi nasze codziennie wiodą do Emaus —
Zbyt ciężko Cię rozpoznać i ciężko uwierzyć, 
żeś zawsze jest kaleką, s tarcem  lub nędzarzem 
uporczywym, n a t rę tn y m  i tragicznie biednym.

Drogi nasze codziennie do Em aus wiodą — 
Rozpraw iam y o Tobie uczenie i tkliwie: 
słyszysz nas i — z nadzieją krzyżem  przejście gro­

dząc —
prosisz o cyrenejską przysługę i... milkniesz.

Drogi nasze codziennie wiodą do Emaus — 
W stępujem y do świątyń, b y  ujrzeć Cię w Hostii, 
aby móc Cię nie poznać w  bliźnich, co mijają, 
by  w ykupić  się z trudnej ofiary: z miłości...

Maciej Józef  Kononowicz

4



D  p  | | | ^  | a  Z OKAZJI 25 ROCZNICY ŚMIERCI 
K f c Z , * J L U U J A  BISKUPA FRANCISZKA H OD U R A

Z grom adzeni na uroczystych obchodach  25 rocznicy  śm ierci w ie l­
kiego syna naszego N arodu  i o rgan iza to ra  Polskiego N arodow ego K o­
ścioła K atolick iego  — K siędza B iskupa F ranc iszka  H odura , k tó ry  na 
obczyźnie s ta ł się  n iezm ordow anym  ob rońcą  k u ltu ry  narodow ej oraz 
języka i du ch a  ojczystego w śród em ig rac ji polsk iej, a  jak o  szerm ierz  
postępu społecznego całe sw oje życie pośw ięcił w alce  o duchow ą 
niezależność naszego N arodu  i sp raw ied liw ość  społeczną, m y. d u ­
chow ni i św ieccy w yznaw cy  K ościoła Polskokato lick iego , o św iadcza­
my n in iejszym  co n a s tęp u je :

C 7ujem y sie dum ni z fak tu , źe jesteśm y  P o lakam i oraz chlubi 
my się naszym i postępow ym i trad y c jam i, a  także  w sp s rra łą  k u ltu rą  
narodow ą. S tosow nie do nakazów  w yznaw anego  św iatopog lądu  
chrześc ijańsk iego  m iłu jem y  naszą z iem ską O jczyznę i n a  co dzień 
chcem y p racow ać dla Je j duchow ego i m a te ria ln eg o  rozw oju .

W ypow iadam y sie za p rog ram em  O gólnopolskiego K om ite tu  F ro n ­
tu Jedności N arodu  i p o p ie ram y  go w  całe j rozciągłości. W yrażam y 
nasze poparc ie  d la  w ysiłków  zm ierzających  do in teg rac ji w szystk ich  
Polaków  — bez w zględu na p rzek o n an ia  św ia topog lądow e i po litycz­
ne — w celu  rea lizac ji postępu gospodarczo-społecznego naszego N a ­
rodu.

U czynim y w szystko, by w espół z w y b ran y m i w  pow szechnym  gło­
sow aniu  do rad  narodow ych  stopn ia  podstaw ow ego, p ro g ram  te r  
p rzekształcić  w  czyn.

Ś w iadom i obow iązu jących  nas zasad etyki k a to lick ie j, pragniem y 
angażow ać sie w  w y p ełn ian ie  n a jb a rd z ie j ak tu a ln y ch  zadań  narodo - 
w o-społecznych. D latego w sp ie rać  będziem y w ysiłk i R ządu PolsKiej 
R zeczypospolitej L udow ej zm ierza jące  do u g ru n to w an ia  Je j potęgi 
i znaczen ia  na  a ren ie  m iędzynarodow ej o raz  podnoszen ia  dobrobytu  
i pom yślności Je j obyw ateli.

U znajem y prawdo do życia i szczęścia d la  w szystk ich  ludzi, bez 
w zględu na  ra sę  i p rzynależność narodow ościow ą oraz p ragn iem y 
b ra te rsk ie j w spó łp racy  i pokojow ego w spółżycia m iędzy  w szystk im i 
narodam i. T ylko  to bow iem  m oże być g w aran c ją  postępu społecz­
nego i dobroby tu  d la  w szystk ich  ludzi. D latego w  pełn i so lid a ry zu ­
jem y  się z w ysiłkam i ludz i dobre j w oli na  rzecz całkow itego roz­
b ro jen ia  i pow szechnego pokoju . .

W ysoko oceniam y osiągn ięcia  n aukow e X X  w ieku. P ragn iem y  
jednak , by  służy ły  one dobru  całe j ludzkości.

R ów nocześnie zachow ujem y w  pam ięci p rzy k re  dośw iadczen ia  z 
okresu  II w o jny  św iatow ej. D latego do łączam y sw ój głos do p o d ­
noszących się n a  całym  św iecie  p ro testów  przeciw ko p ro d u k c ji n a j ­
straszliw szego w  dziejach  ludzkości środka m asow ej zag łady  — oom - 
hy neu tro n o w ej, k tó ra  m oże doprow adzić  do zn iszczenia w szelkiego 
życia na ziemi. N ie chcem y now ej w ojny. C hcem y w pokoju  budo ­
w ać w sp an ia łą  przyszłość n a sz e j, L udow ej O jczyzny i Je j obyw areli

K raków , dnia  16 lutego  2S78

Pierw szy Ksiądz Biskup Tadeusz Zieliński
S cran ton
USA

K sięża dziekani K ościoła Polskokato lick iego . z K siędzem  E isku  
pem  N aczelnym  T adeuszem  R M ajew sk im  i K siędzem  A d m in i­
s tra to re m  D iecezji K rak o w sk ie j B enedyk tem  S ękiem  n a  czele, 
zab ran i w  K rakow ie  w  d n iu  16‘ lutego, w  dw udziestą  p ią tą  ro cz­
nicę śm ierc i K siędza B iskupa F ran c iszk a  H odura , p rzesy ła ją  n a j­
serdeczn iejsze b ra te rsk ie  p czd row ien ia  P ie rw szem u  K siędzu  Bi 
skupow i T adeuszow i F. Z ie lińsk iem u i w yznaw com  p ierw szej hi­
sto ryczn ie  p a ra f ii narodow ej w  S cran ton ie , zo rgan izow anej przez 
św ie tlan e j pam ięci w ielk iego  B iskupa  F ranciszka .

Ł ączym y się duchow o z W am i, B rac ia  R odacy, w  tę doniosłą d la  
naszego K ościoła rocznicę, n a  zgrom adzen iu  m odlitew nym , peln l 
p rzekonan ia , że k o n ty n u u jem y  dzieło naszego O rganizatora .

O ddając  hoid K siędzu  B iskupow i F ranciszkow i H odurow i, ze­
b ra liśm y  sie w  p o dw aw elsk im  grodzie tak że  n a  k o n feren c ji teo lo ­
gicznej, aby  dysku tow ać nad  zag ad n ien iam i naszej św ię te j w iary .

Za zgrom adzonych

B iskup  N aczelny  T adeusz  R. M A JEW SK I 
Ks. A d m in is tra to r B enedyk t SĘK

D
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,!33'

Je s t au to rem  w ielu dzieł. N ap isa ł m  in. M ort , ou est ta 
ińctoire? (1934), czyli po p o ls k u 1 Śmierci,  gdzie  j? s t tw o je  
zw yc ięs tw o?  E lem en ts  de notre des t in  (1934), czyli E lem en ty  
naszego przeznaczenia: Od A b ra h a m a  do Chrystusa  (1943, 
poi. w yd 1952); Dzieje  Chrystusa  (1945, poi. w yd. 1951); 
L ‘histoire de 1’Źglise de Christ  (1948, t. 1—8), czyli Historia 
Kościoła Chrystusa.

D anie A ligh ieri — (ur. 1265 w e F lo renc ji, zm 1321 w R a ­
w ennie) — sław ny  w łoski poeta, k tó ry  g łów nie w Komedii,  
później (od 1555 r.) dodano  p rzy m io tn ik  — boska, w ięc w 
Boskiej K o m e d i i  w  sposób poetycki, a le  raczej, m im o sze­
regu zarzu tów , p raw o w ie rn y  i o ry g in a ln y  porusza  w ażne 
tem aty  eschatyczne. P ro w ad z i m ianow icie  czy te ln ika  p o ­
przez — piekło , -» czyściec i ->■ ra j. P ełne  polskie tłu m a ­
czenie i w y d an ie  B oskiej K om edii ukazało  się w  1860 roku 
w op racow an iu  J. K orsaka.

D anzer Jak u b  — (ur. 1743 w  S alzburgu , zm. 1796) —  w p ierw  
benedyk tyn  i p ro feso r teo log ii; w  1792 r. w sk u tek  o b w in ie ­
n ia  go o libe ra lizm  i pe lag ian izm  zrzekł się p ro fesu ry  
i w y stąp ił z zakonu. J e s t au to rem , nap isanych  po n iem iecku  
dzieł: Elnle itung  zu r  christl ichen Morał  (Salzburg 1792), czyli 
W p row adzen ie  do chrześc ijańskie j  moralności; Beitrdge zur  
R ejorm ation  der christlichen. Religi on u berhaup t  u n d  der  
Kath. D ogm atik  insbesondere  (U lm  1793). czyli P rzyczynk i  
do zre fo rm o w an ia  religii chrześc ijańskie j  w  ogóle, katolickiej  
do gm atyk i  w  szczególności.

D arbiści albo  b rac ia  z P ly m o u th  (P lym outh  B re th ren ) — to 
ra d y k a ln a  g ru p a  re lig ijna , zo rgan izow ana m iędzy  1820—1830 
r. w  A nglii z tym , że rozm achu  i k ie ru n k u  n a b ra ła  od 1828 
roku, k iedy  je j p rzyw ódcą zosta ł John  N elson D a r b y  (ur. 
1800. zm 1882), były  ang lik ań sk i duchow ny. D arb iśc i głoszą, 
iż są  przez Boga w y b ran y m i i obdarzonym i przez  N iego sp e ­
c ja ln y m i d a ram i (charyzm atam i), rów n ież  w  zak res ie  in d y ­
w id u a ln e j in te rp re ta c ji P ism a św . i zw iasto w an ia  ponow ne­
go, ju ż  rychłego, p rzy jśc ia  Jezusa  C hrystu sa  n a  Ziem ię. W

w yn iku  te j w łasnej in te rp re ta c ji  odnośnych tek s tów  P ism a 
św. odrzucili n ie  ty lko  ca łą  do tychczasow ą d o k try n ę  ch rze ­
śc ijańską , ale p rzek reś lili i o rgan izację  kościelną łączn ie  z 
duchow nym i; n ie  było w śród  nich  żadnych  kap łanów , w szy­
scy byli b raćm i i s iostram i. R e lik ty  te j sek ty  z n a jd u ją  się 
jeszcze w  N iem czech, S zw ajca rii i USA, a w  d aw n ej p rz e ­
szłości darb iśc i m ieli też  n ielicznych  w yznaw ców  ró w n ież  w 
Polsce (pod koniec X IX  w ).

D arboy Je rzy  — (ur. 1813, zm. 1871 w  P aryżu) — fran cu sk i 
teolog, arcyb iskup  P a ry ża , p rzed  ogłoszeniem  dogm atu  o • 
nieom ylności p ap ieża  n a  soborze — w a ty k ań sk im  I (1Ó69/TU) 
by ł jednym  spośród b iskupów  w ystępu jących  p rzeciw  ogło­
szeniu tego dogm atu . Je s t au to rem  k ilk u  książek, z k tó rych  
w ym ienić należy  p rzede  w szystk im  n as tęp u jące : Les Jemmes  
de la B ib ie  (2 t.), czyli K o b ie ty  tu Biblii:  Les saintes fe m -  
mes.  czyli Ś w ię te  k o b ie t y ; St. T h om as  B ecke t  (2 t.) ( czyli 
Św ięty  Tom asz Becke t;  p rze tłum aczy ł też  n a  j. fran cu sk i -> 
bł. Tom asza a K em pis O naś ladow aniu  Chrystusa.

D arow ska M arcelina  — (ur. 1827 w  Szulakach , zm. 1911 w 
Jazłow cu  k Lw ow a) — z K otow iczów . W  18H4 r. w  R zym ie 
założyła po lsk ie  żeńsk ie  zgrom adzenie  zakonne, k tó re  zostało 
w 1863 r. za tw ie rdzone  przez  ów czesnego p ap ieża  p.n. Z gro­
m adzenie S ió s tr N iepokalanego  Poczęcia N ajśw iętsze j M aryi 
P an n y  (N iepokalanki), k tó re  to  zgrom adzenie  n as tęp n ie  raz- # 
poczęło też  rozw ijać  sw o ją  dzia ła lność  k sz ta łcen ia  i w ycho­
w yw ania  dziew cząt ró w n ież  w  Polsce. C en tra la  m ieści się 
obecnie w  S zvm anow ie  k. W arszaw y; ogółem  ak tu a ln ie  
zgrom adzenie  liczy ok. 300 sióstr. M arce lina  D arow ska jest 
n ad to  au to rk ą  szeregu prac  teologicznych z zakresu  
ascetyki i -> m istyk i rzym skokato lick ie j.

D arw in  K aro l R o b ert — (ur. 1809 w  S h rew sbu ry , zm. 1882 
w Down) — w ie lk i biolog ang ie lsk i, a u to r  teo rii o ew o lucy j­
nym  (-> ew olucja ) po w staw an iu  poprzez dobór n a tu ra ln y  
zarów no ga tu n k ó w  i rodzajów  roślinnych , jak  i zw ierzęcych. 
S tud iow ał w p ie rw  przez d w a la ta  m edycynę (w E dynburgu),



SZCZĘŚCIE DZIECKA...

W parafiach poiskokataikkich  
na terenie całego kraju trwają  
zbiórki ofiar na budow ę Pom ni- 
ka-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka. Na zdjęciu: ofiarę na
CZD składa ks. dziekan Henryk 
Buszka, proboszcz z B ielska-B ia­

łej (z lew ej).

.Niegdyś Hipokratesowa 
przysięga składana przez le­
karzy  głosiła zasadę: «Salus 
aegroti —  suprem a lex» 
(Zdrowie chorego — n a j ­
wyższym prawem). Dziś 
przyszłość rodzin, narodów, 
ludzkości, całej naszej cyw i­

lizacji leży w  zasadzie po­
chodnej : «Felicitas libero-
rum  su p rem a lex» (Szczęś­
cie dziecka — najw yższym  
prawem). — Słowa te  czy­
tam y  w jednym  z apeli ża r­
liwego rzecznika budow y 
Pom nika-Szpita la  Cenirum  
Zdrowia Dziecka, m inistra  
Janusza  Wieczorka. A oto 
jeszcze kilka zdań p rzew od­
niczącego Społecznego Ko­
m ite tu  Budowy CZD:

„Organizacja N arodów 
Zjednoczonych ogłosiła rok 
1979 Rokiem Dziecka. T rze­
ba się godnie przygotować. 
Nasze stulecie musi mieć 
czas obejrzeć się za siebie 
na  dobiegający końca XX  
wiek. k tóry  przyniósł dziec­
ku  ty le  nieszczęść, i spo j­
rzeć w przyszłość, świado­
me, że dziecko nie jes t  w ła ­
snością jednej tylko rodzi­
ny, jednego tylko narodu. 
Że podlegać powinno spe­
cjalnej opiece, specjalnej o- 
chronie, spec ja lnem u trak to ­
waniu. Że szczęście dziecka, 
jego zdrowie, jego dobro, je ­
go przyszłość jest n a jw yż­
szym praw em  naszej cy ­
wilizacji...

Nieopodal Warszawy, z i- 
n ic ja tyw y polskiego społe­
czeństwa, powstaje  Pom nik- 
-Szpital poświęcony pamięci 
wszystkich 13 milionów 
dzieci świata, k tó ry m  ode­
brano życie w czasie II w o j­
ny światowej. Pom nik  ten 
pow staje  wyłącznie z darów

społecznych, setek tysięcy 
ludzi —  Polaków, obywateli 
dziesiątków państw  świata: 
kilkadziesiąt koncernów  za­
granicznych w sp iera  tę b u ­
dowę środkami m ate r ia lny ­
m i” .

Budowę C entrum  Zdrowia 
Dziecka w sp iera ją  także d u ­
chowni i świeccy w y zn aw ­
cy Kościoła Polskokatolic- 
kiego, z B iskupem  T adeu­
szem M ajew skim  na czele. 
Donosić będziemy nasze ce­
giełki aż do zakończenia 
tej wspaniałej budowli — 
do całkowitego oddania do 
użytku  CZD w  dniu  1 stycz­
nia 1979 roku.

Bracie i Siostro, miły Czy­
telniku. drogi Przyjacielu. 
Rodaku w k ra ju  i za g ran i­
cą! Bądź i Ty honorowym  
ofiarodawcą na ten wznio­
sły cel kwoty, na jaką Cię 
stać. Dasz przez to wyraz 
szlachetności serca i głębo­
kiego hum anizm u.

KONTO KRAJOWE 
PKO III O. Warszawa 

nr 1531-2222-132 
Pomnik-Szpital CZD

KONTO DEWIZOWE 
Bank Polska Kasa 

Opieki S.A. 
Warszawa E/100565 
Pomnik-Szpital CZD
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M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
po tem  w  C am bridge  teologię an g lik ań sk ą , rów nocześn ie  do­
datkow o uczęszczał n a  w yk łady  geologii i bo tan ik i. N astęp ­
nie, w  la tach  1831—1836, odbył jak o  p rzy ro d n ik  pod k ie ru n ­
k iem  k a p ita n a  R. F itzroya  na  okręcie  „Beagle"  podróż do­
okoła św ia ta . T a podróż w y w arła  n a  niego ogrom ny w pływ  
i spow odow ała, że po pow rocie  do A nglii odstąp ił od za ­
m ia ru  zostan ia  duchow nym  ang likańsk im , a coraz bardz ie j 
poehłonpły  go b a d a n ia  i dociekan ia  w  zak res ie  sp raw  zoolo­
gicznych, botan icznych  i geologicznych. P og lądy  sw oje  ogło­
sił w  szeregu sw oich słynnych  p rac. Do n a jw ażn ie jszy ch  n a ­
leżą : Podróż na okręcie  „Beagle” (1839; w yd. polskie 1887. 
1951, 1957); O p o w sta w an iu  g a tu n kó w  drogą doboru n a tu ra l­
nego  (1859: w yd. poi. 1873, fra g m .; pe łn e  — 1884, 1959); O 
zm iennośc i roślin i zw ie r zą t  w  stanie u do m o w ien ia  (1886; 
wyd. poi. 1889, 1959); O •pochodzeniu c z łow ieka  i O doborze  
p łc io w ym  (1871: k ilk a  w yd. poi., n a jnow sze  w 1959 i 1960).

W bardzo  w ie lk im  skrócie is to tę  jego teorii, zw anej też 
darw in izm em , m ożna p rzed s taw ić  następu jąco . W  przyrodzie  
od d aw n a  dokonu ją  się zm iany. N ie m a sta łych  g a tunków  i 
rodzajów , p rzeciw nie  ga tu n k i i rodza je  są  zm ienne. Is to t­
nych przyczyn  ty ch  zm ian  je s t k ilka, P rzed e  w szystk im  jest 
n ią  d o b ó r  n a t u r a l n y  (n a tu ra l selection), b azu jący  na 
w a l c e  o b y t  (struggle fo r life), z k tó re j to w alk i zw y­
cięsko w ychodzą jednostk i siln ie jsze  i p raw id ło w ie j p rzys to ­
sow ane do środow iska i otoczenia. W u trw a la n iu  i p rzeno ­
szeniu  pozytyw nych  cech zw ycięstw  ro lę  zasadniczą gra 
d z i e d z i c z n o ś ć  i d o b ó r  s e k s u a l n y  (sexual se­
lection). N a tak ie j podstaw ie  w śród  ciągłych i doskonalących 
się zm ian, czyli w  w yn iku  s ta le  d o konu jące j się ♦ ew olucji 
w y k sz ta lto w ało  się ta k ie  m nóstw o i tak  bardzo  zróżn icow a­
nych  g a tunków  i rod za jó w  zarów no flo ry , ja k  i fauny . R ów ­
nież człow iek je s t ow ocem  tej dz ie jącej się ew olucji w  św ie- 
cie zw ie rzą t i n a jp raw d o p o d o b n ie j m a być dalszym , lepszym , 
n a jb a rd z ie j do tąd  w ydoskonalonym  i d a le j się doskonalącvm  
ogniw em  is to t człekopodobnych czy cz łekokształtnych . Ze 
stro n y  teologii i filozofii k a to lick ie j na leży  tu  dodać, ze w 
każdym  razie  -> Bóg je s t s tw órcą  m a te rii w czasie i z n i ­

czego, a p rzy jąw szy  n aw e t ew olucjon izm  odnośnie do w y- 
k sz ta łtnw yw an ia  się w  ciągu d ług ich  tysiącleci ciała, o rg a ­
nizm u, człow ieka, z tej przez B oga ongiś stw orzonej ju ż  ro ­
dzajow o i ga tunkow o  przez N iego uk sz ta łto w an ej czy bez­
k sz ta łtn e j m a te rii z jak im ś ru ch em  w sobnym , itd ., — d u ­
s z ę  lu d zk ą  każdorazow o i bezpośredn io  s tw arza  Bóg.

D arw in izm  * D arw in  i —*• ew olucjonizm .

D ary D ucha św . — są to nadp rzy rodzone  uzdo ln ien ia  (uspo 
sobienia. m oże jeszcze lep iej — dyspozycję), k tó rym i — Bóg 
obdarza  człow ieka, aby  on by ł p o d a tn y  n a  dz ia łan ia  w  sto­
su n k u  do niego n a tch n ień  Bożych, p rzy jm o w ał je, rozum iał 
ich tre ść  i chę tn ie  je  rea lizow ał. U zdo ln ien ia  te  n ie  są w y ­
służone p rzez  człow ieka, są  one w łaśn ie  d a r a m i ,  które 
p rzy p isu je  się trzec ie j O sobie -*  T ró jcy  św. — D uchow i św.. 
a w iec w arto śc iam i darm o  danym i, a le  w raz  z -»  laską  
uśw ięcającą . P rze to  w tedy, k iedy  człow iek jes t bez —■ grze­
chu. G rzesząc, a w ięc tracąc  ty m  sam ym  łaskę  uśw ięcającą , 
człow iek tra c i rów nież  d a ry  D ucha św. D ary D ucha św. nie 
są rów noznaczne z -► cnotam i w lanym i. W teologii k a to lic ­
k iej m ów i się o riedm iu  d a rach  D ucha św .; m ianow icie  są 
to: d a r  m ądrości, rozum u, um ieję tności, rady, pobożności, 
m ęstw a  i bo jaźn i Bożej.

D athi albo  D athus A ugustyn  — (ur. 1420. zm. 1478) — w ło­
ski uczony, filozof i teolog. Je s t au to rem  m.in. k siążk i O 
nieśm ierte lności duszy.

D aub K aro l — (ur. 1765, zm. 1836) — n iem ieck i teolog p ro te ­
stanck i, p ro feso r filozofii i teologii w  H eidelbergu . W licz­
nych sw oich dziełach  chcia ł godzić ów czesną filozofię, zw łasz­
cza K an ta , S chellinga  i H egla, z teo logią ch rześc ijań ską  w 
in te rp re ta c ji p ro te stan ck ie j. J e s t au to rem  m.in, następu jących  
dzieł: L ehrbu ch  der K a th e c h e t ik  (1801). czyli Podręczn ik  k a ­
teche tyk i:  E m le i tu n g  in  das S tu d ;u m  der christl ichen  Dog- 
m a tik  (1810). czyli W p row adzen ie  w s tu d ium  dogm atyki
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Z M A R T W Y C H W S T A N I E M Y
Z całym  ch rześc ijań sk im  św ia- 

lem  obchodzim y w dn iu  dz is ie j­
szym  rad o sn ą  pam ią tk ę  z m a r­
tw ychw stan ia  P ana. W szędzie 
p an u je  podniosły, św ią teczny  n a ­
stró j. N a tw arzach  w szystk ich  
w ierzących  w C h ry stu sa  m a lu je  
się pogoda, oczy ich błyszcza 
n iezw ykłym  b lask iem , zaś serca 
p rzepełn ione  są radością. Z a ró w ­
no pod stropy  w span ia łych  b a ­
zylik, ja k  d rew n ianych , w ie j­
sk ich  kościółków  czy w reszcie 
skrom nych  kap lic  podnosi się — 
odzw ierc ied la jący  uczucia lu d z ­
k ich serc  — potężny  śpiew

„ Wesoły n a m  dziś dzień  nastał
Którego z  nas każdy  i ą d a ł :
Tego dnia Chrys tus  z m a r tw y c h ­

wstał.
A lleluja, A lle lu ja l"

W rażen ia  i uczucia, jak ie  w 
tym  dn iu  p rzep e łn ia ją  ch rześc i­
jań sk ie  dusze, w  n iezw ykle m i­
strzow ski sposób p rzedstaw ił 
W ładysław  R eym ont, op isu jący  
procesję  rezu rek cy jn ą :

„...A gdy  w n e t  po tem  ksiąds  
za in tonow ał od ołtarza pieśń  
Z m a r tw y ch w s ta n ia ,  k ie j  organy  
w tó re m  h u k n ę ły  z  calej  mocy.  
kie j  d zw o n y  zaśpieioały na cały  
świat, a dobrodziej z  P rzen a j­
św ię tszym  S a k ra m e n te m  jął z s tę ­
pować ku  narodowi w  sinym  
obłoku  kadzideł i d zw o nn e j  
w rzaw ie  — pieśń  buchnęła ze 
w szys tk ich  gardzieli , zakolebala  
się ciżba, palący w icher u n ie ­
sienia osuszy ł łzy  i porw ał d u ­
sze, iż naraz społem, kie j  ten  bór 
człowieczy, ro zch w ia n y  i śp ie w a ­
jący j e d n y m  o gro m n ym  głosem, 
ruszy ł  procesją za proboszczem,  
któren  m onstrancję  dzierży ł  
przed  sobą, że jakob y  słońce z ło ­
ciste słońce prom ien ie jące  roz­
gorzało nad g łowam i, płynąc  
zw olna  w skroś  g ę s tw y  n ieprze l i­
czonej, w skroś  św iate ł jarzących,  
w  ka dzie lnych  d ym a c h  ledw ie  
dojrzane, śp iew an iam i spow ite  
i p rzez  oczy w szys tk iego  narodu, 
i p rzez  serca w szys tk ie  z  m iło ś­
cią niesione.. .”
(Chłopi, tom  II, ..W iosna”, rozdz. 
VI

Powodem  radości każdego z 
nas je s t niew ątp liw ie w  fym 
dniu sam  faki zm artw ychw sta­
nia Chrystusa. Jak o  p ierw sze  r a ­
dość tę p rzeży ły  trz y  n iew iasty ,
o k tó rych  w spom ina E w angelia  
z dzisiejszej M szy św iętej. K iedy 
bow iem  w  w ie lkanocny  po ranek  
przyszły  do grobu  Z baw icie la  i 
zobaczyły kam ień  odw alony, a 
grób pusty , usłyszały  z u st a n io ­
ła  słow a: „Jezusa szukacie, Na-  
zareńskiego, ukrzyżow anego:
w sta ł  z  m a r tw yc h ,  nie m a  go tu.  
oto miejsce, gdzie go z łożono" 
(M r 16.6).

Jak o  ch rześc ijan ie  m am y jesz ­
cze dodatkow y — chociaż nie 
m nie j od poprzedn iego  w ażny  — 
pow ód do radości. Zbawiciel 
przeszedłszy zw ycięsko przez 
śm ierć, w yzw olił nas spod w ła ­
dzy śm ierci, szatana i grzechu. 
D latego w  duszach naszych tę tn i 
jeszcze in n a  radość, a je s t nią 
n ad z ie ja  zm artw y ch w stan ia , o 
k tó re j w spom ina A postoł w  sło ­

w ach : „A Bóg i Pana wskrzesił ,  
i nas w skrzes i  p rzez  m oc s w o ­
ją ” (1 K or fi,14). P u stk a  bow iem  
grobu  C hrystusow ego przem aw ia  
do nas po tężnym  głosem : Chry­
stus zm artw ychw stał i m y też 
zm artw ychw staniem y! I to  jest 
chyba n a jw sp an ia lsz a  i n a jb a r ­
dziej pocieszająca p raw da  naszej 
w iary .

Słyszym y n iek iedy  narzekan ia , 
że ch rześc ijań stw o  jest relig ią  
tru d n ą . R zeczyw iście! W ym aga 
bow iem  od sw oich w yznaw ców  
od d aw an ia  ch w ały  Bogu przez 
m od litw ę p ry w a tn ą  i publiczną, 
a le każe złożyć Mu w o fierze ca­
łe nasze życie: m yśli, słow a i 
czyny. Z ab ran ia  grzeszyć n ie  ty l ­
ko czynem , a le  n aw e t m yślą. 
K aże posk ram iać  sm ak, po tęp ia  
len istw o , dom aga się m iłości nie 
ty lko  naszych  b raci, ale naw et 
n iep rzy jac ió ł. D om aga się od nas 
sam ozaparc ia  i p an o w an ia  nad 
n am iętnościam i W szystko to 
p raw d a ! P ra w d ą  je s t je d n a k  i to. 
że — jak  żadna  in n a  re lig ia  — 
da je  nam  ch rześc ijań stw o  
obietn icę, iż w szyscy kiedyś 
zm artw ychw stan iem y .

W  św ie tle  p raw d y  o z m a r­
tw y ch w stan iu  Jezusa  C hrystusa  
p rzypom nim y sobie dow ody, j a ­
kie daje  nam  w ia ra  odnośnie 
naszego zm artw ychw stan ia .

W czasie sw ojej publicznej 
działalności Z baw iciel nie ty lko 
p rzepow iedzia ł sw oją  śm ierć  i 
zm artw y ch w stan ie , ale w ie lo ­
k ro tn ie  jasno  i w yraźn ie  m ów ił
o naszym  zm artw ychw stan iu . 
N iew iele jes t chyba p raw d  d o ty ­
czących człow ieka, podkreślanych  
przez Niego z tak im  nacisk iem  
B ow iem  w ed ług  zapew nien ia  
C h rystu sa : „ N adchodzi godzina,  
k iedy  w szyscy  w  grobach u s ł y ­
szą głos jego (Syna Bożego); i 
w yjd ą  ci, co dobrze czyn il i  by 
pow stać do życia; a inni, k tórzy  
źle czynili , by  pow stać  na sąd” 
(J 5.28-29). K iedy  indziej zaś 
stw ie rd za : „To jes t  wola Ojca 
mego, aby każdy , kto  w idz i  
Syn a  i w ierzy  w  niego, m ia ł ż y ­
wot w ieczny ,  a Ja go w zbu dzę  
w  d n iu  o s ta tec zn ym ” (J 6,40). 
G w aran c ją  zm artw y ch w stan ia  
dzieci Bożych i osiągnięcia przez 
nie żyw ota  w iecznego je s t — 
w ed ług  słów  Syna Bożego — E u ­
charystia . Bo .„kto spo żyw a  Cia­
ło m oje  i p ije K re w  moją, te n  
m a  ż y w o t  w ieczny ,  a Ja go 
w skrzeszę  w  dniu  osta tecznym  
(J 6.54)

W śród w yznaw ców  C hrystu sa  
jeszcze za  Jego  ziem skiego ż y ­
c ia  spo tkać m ożem y w iarę  w 
zm artw y ch w stan ie . Św iadczy  o 
tym  choćby w ypow iedź M arty , 
poprzedza jąca  w sk rzeszen ie  Ł a ­
zarza K iedy  bow iem  Syn Boży 
zapew n ia  ją, że b ra t jej z m a r­
tw y ch w stan ie , ta  z p rzekonan iem  
o dpow iada: „Wiem, że z m a r ­
tw yc h w s ta n ie  przy  zm a r tw y c h -  
w stah iu  w  dn iu  o s ta tec zn ym '1 (J 
11,24).

Nie inaczej rów nież  uczyli A- 
pcstołow ie. Z w łaszcza często 
p rzypom ina tę p raw d ę  św. P a ­
weł. P isze on bow iem : ,.Jeśli 
wrośl iśm y w  podobieńs tw o jego

(Chrystusa) śmierci, w rośn iem y  
rów n ież  w  podobieńs tw o jego  
z m a r tw y c h w s ta n ia ” (Rz 6,5). 
F u n d am en tem  te j w ia ry  jest 
zm artw y ch w stan ie  C hrystusa, 
będące fak tem  n iezaprzeczalnym  
„Jeśli się o Chrystusie  op ow ia ­
da ,że został z m a r tw y c h  w z b u ­
dzony, ja kże  m ogą m ó w ić  n i e k ­
tórzy  m ię d zy  wami, że z m a r t ­
w ych w s tan ia  nie m a 7” (1 K or 
15,12). W iara  w  z m artw y ch w s ta ­
n ie  p od trzym uje  rów nież A po­
stola w  jego licznych tru d a c h  i 
c ierp ien iach , gdyż „Ten, k tóry  
w zb u d z i ł  Pana Jezusa, ta kże  i 
nas z Jezusem  w zb u d z i  i razem  
z w a m i przed  sobą s taw i” (2
K or 4.14). Jed n ak  n a jb a rd z ie j 
obszern ie  p rzedstaw iona  została 
nau k a  św. P aw ła  o zm artw y ch ­
w stan iu  w I liście do T esalon i- 
czan. K w in tesen c ją  tej nauk i są 
słow a: „ A lbow iem  ja k  m ierzy 
m y,  że Jezus  u m a r ł  i z m a r t ­
w ychw sta ł ,  ta k  też w ie rzy m y ,  że 
Bóg przez Jezusa p rzy w ied z ie  z 
n im  tych, k tó rzy  zasnęli” (1 Tex 
3,14).

Je d n a k  C hrystus P an  n ie  p o ­
p rzes ta ł w y łączn ie  na  słow ach. 
Sw oim i bow iem  cudam i udow o­
dnił, że  jako  Bóg jes t P anem  
życia i śm ierci. T ak  w ięc 
w skrzesił m łodzieńca z N aim  
(Łk 7,11— 17), p rzyw róc ił do ży­
cia có rkę  J a ira  (M t 9,23—26) o- 
raz  w yprow adził z grobu  Ł aza ­
rza  (J  11,38— 46). N ajw iększym  
je d n a k  cudem  — p rzepow iedz ia ­
nym  w cześniej przez Syna B o­
żego — było jego w łasn e  c h w a ­
lebne zm artw y ch w stan ie . P rz y ­
pom ina to  an io ł n iew iastom , k tó ­
re  przyszły  do grobu  Jezusa, 
m ów iąc: „Dlaczego szukacie  ż y ­
jącego wśród u m a r ły c h ? Nie ma  
go tu, ale w sta ł z  m a r tw y c h  
W spom nijc ie ,  ja k  m ó w i ł  wam,  
będąc jeszcze w  Galilei, że Syn  
C złow ieczy  m u s i  być wydarty w  
ręce grzesznych  ludzi i m usi  
być u k r z y żo w a n y ,  a dnia tr ze ­
ciego p o w stać” (Łk 24,5—7) J a ­
ko fa k t oczyw isty i n iezap rze ­
czalny, zm artw y ch w stan ie  P an a  
jes t podstaw ow ym  dow odem , 
że O n sam  je s t Bogiem  i nau k a  
Jego je s t boska. R ów nocześnie 
zm artw y ch w stan ie  Z baw iciela 
jes t dow odem , że i m y k iedyś 
zm artw ychw stan iem y . Bo — ja k  
pow iada  A postoł N arodów  — 
„ jeśli C hrystus nie został w z b u ­
dzony, te d y  i kazanie  nasze d a ­
rem ne .  darem na też  wiara w a ­
sza” (1 K or 15.14).

Is tn ie je  s ta ra  łac iń ska  zasada : 
,.Lex o rand i, lex  c red en d i”, co 
w luźnym  Iłum aczen iu  znaczy: 
..M odlitw a, jes t w yrazem  w ia ­
ry”. I to  nie ty lko  ofic ja lna , 
*yli litu rg iczn a  m od litw a  Koś 

.ioła, a le rów nież  i ta, k tó ra  
jes t uzew n ę trzn ien iem  pobożno­
ści ludu  w ierzącego. O na zaś 
w ielokrotn ie w y ra ż a  p rzek o n a­
ne, że C h rystu s zm artw ycb  
w sta ły  je s t w zorem  d la  w szy st­
k ich, k tó rzy  w Niego uw ierzyli. 
T ak  w ięc w  pochodzącej z X IV  
w ieku  p ieśn i w ie lkanocne j śp ie ­
w am y :

.Chrystus zmartwychwstań jest
N a m  ta  p rz y k ła d  dan jest

I ż  m a m y  z m a r t w y c h p o w s t a i ,

Z P a n e m  Bogiem  kró lować.  
Alleluja r

R zeczyw iście! C h rystu s w y­
chodzący z grobu  odw alił p rz y ­
g n ia ta jący  duszę człow ieka c ię­
żar beznadziejności grobu. U do­
g o d n ił bow iem  ponad w szelką 
w ątp liw ość, że lak:, ja k  On 
zm artw y ch w sta ł, i m y z m a rt­
w ychw stan iem y. P o tw ierdzen iem  
tego są słow a: „Jam jes t z m a r t ­
w yc h w s ta n ie  i  ż y w o t;  k to  wc 
m n ie  wierzy, choćby i umarł, 
żyć  będzie” (J 11,25). P rzy p o m ­
n ia ł tym  sam ym , że śm ierć, 
g rób i zgn ilizna  nie m ogą być 
k resem  tru d ó w  i p rag n ień  czło­
w ieka. S tąd  też  św. P aw e ł z w ra ­
cając się do T esaloniczan, pisze: 
„Nie chcemy, bracia, abyście byli  
w  niepew ności co do ty c h  k tó ­
rzy  zasnęli, abyście się nie s m u ­
cili, ja k  drudzy , k tó r zy  nie mają  
nadzie i’’ (1 Tes 4.13).

P am ię ta li o tym  chrześcijan ie  
p ierw szych  w ieków , skoro  p o ­
żegnaniu  najb liższych  — k tó rych  
Bóg z tego św ia ta  odw ołał — 
nie tow arzyszyło  uczucie żalu  i 
beznadziejności, a le pew ność 
zm artw y ch w stan ia . D latego na 
g robow cach i sa rkofagach  z te ­
go okresu  spo tykam y  zaw sze 
sym bole życia i zm artw y ch w sta ­
nia. Są n im i zazw yczaj: Jonasz 
w yrzucony  przez rybę, w sk rze ­
szony Ł azarz, fen ik s  o d rad za ją ­
cy się z popiołów , paw  — b ę ­
dący  sym bolem  n ieśm ierte lności 
czy w reszcie  lam p k a  płonąca 
w ieku istym  św iatłem .

Chociaż w ciągu w ieków  o d e j­
ściu człow ieka znów  to w arzy ­
szyły sm utek , a naw 'et rozpacz, 
p rzecież pobożność ch rześc ijań ­
ska coraz częściej w raca  do 
p rak ty k i p ierw szych  w ieków . U- 
legają  bow iem  zm ian ie  tchnące  
sm u tk iem  litu rg iczne  cerem onie 
pogrzebow e, a  na g robach  coraz 
częściej po jaw ia ją  się sym bole 
przyszłego zm artw y ch w stan ia .

Z adatk iem  przyszłego z m a r t­
w y ch w stan ia  w  ciele iesl nasze 
zm artw ychw stan ie , k tó re  przez 
sak ram en t C h rz tu  św iętego i la ­
skę u św ięca jącą  dokonało się w 
duszach naszych. Jeżeli jednak  
chcem y kiedyś „pow stać  do ż y ­
cia” (J 5,29), nie w olno nam  na 
tym  poprzestać. To zapew ne 
m ia ł n a  m yśli A postoł, k ie ru jąc  
do w yznaw ców  Jezu sa  u pom ­
n ien ie : „Jeśliście w zb u d zen i  z 
C hrystusem , tego co w  górze 
szukajcie.. . o tym ,  co u; górze, 
myślcie, nie o tym ,  co na z iem i” 
(Kol 3.1—2). Pom ni n a  słow a 
św. P aw ła , m usim y  ku górze 
sk ierow ać n asze  m yśli i p ra g n ie ­
nia , nasze se rca  i dusze, nasze 
słow a i czyny. Bo — ja k  po­
w iada  Z baw iciel — „Gdzie jest  
skarb tw ó j  — tam  będzie i  ser­
ce tw o je ” (Mt 6,21).

P rzeżyw ając  radość z m a rt­
w y ch w stan ia  Jezusa C hrystusa , 
z sercam i p rzepełn ionym i w ia rą  
i n ad z ie ją , p o w ta rza jm y : Chry­
stus zm artw ychw stał i my 
zmarł w ychw sianiem y! W ierze w  
ciała zm artw ychw stanie i żywot 
w ieczny!

KS. JAN KUCZEK
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Listy z Brazylii

W id o k  n,i n o w o  w y b u d o w a n y  k o śc ió ł  w  B a r a o  rte C oleg ipe .  Z d j ę c i e  o b o k  p r z e d ­
s ta w ia  m o m e n t  u r o c z y s t e g o  p r z e c i ę c ia  w s t ę g :  b ia ło - c z e r w o n e j  — p o ls k ie j  |  ż o l lo -z ic -

lo n e j  — b r a z y l i j s k ie j

KONSEKRACJA KOŚCIOŁA W BARAO DE COTEGIPE
W osta tn im  okresie op ub l iko w a l i śm y  w

Rodzin ie” k i lka  in teresu jących  korespon­
dencji ks. m g ra  Czesława Polaka m ó w ią cy ch
o organizow aniu  się i  rozw o ju  polskiego  
Kościoła Katolickiego w  Brazylii .  Ks. Cz  
Polak, a bso lw en t Chrześcijańskiej A k a d e m i i  
Teologicznej, kap łan  Kościoła Polskokatolic-  
kiego w y jech a ł  w  1976 r o k u  do Brazylii ,  do 
stanu  południow ego  Rio G randę  do Sul, 
a żeby  służyć  tam te jsze j  Polonii. W ik a r iu ­
szem  genera lnym  Kościoła brazylijskiego z 
ram ienia  Polskiego Narodowego Kościoła  
Katolickiego w  U S A  jes t  ks. Bronis ław  W o j­
dyła. D ru k u je m y  jego relacją o konsekracji  
now o zbudow anego  kościoła w  Barao de  
Cotegipe.

P onad  re k  tem u rozpoczęła się budow a 
kościoła w  B arao  de C otegipe. K ierow nic tw o  
budow y pow ierzy liśm y  po lsk iem u in żyn ie ro ­
w i S ergiuszow i M ałyszow i. Ju ż  w  m aju  1977 
r. now y kościół by ł pod dachem , lecz os­
ta tn ie  p race  przeciągnęły  się oż do jesieni. 
M usim y p am iętać , że w  czasie naszej pory  
le tn ie j w  B razylii je s t zim a i p ad a ją  desz­
cze. To też było pow odem  pew nego  opóźn ie­
n ia  prac. O sta teczn ie  te rm in  oddan ia  do 
uży tku  w iernych  now ego kościoła został w y ­
znaczony na 4 g ru d n ia  1977 r. P ie rw szy  B i­
skup  i R ada G łów na P N K K  delegow ali B i­
skupa  Dr. F ranc iszka  R ow ińskiego celem  do ­
ko n an ia  ak tu  konsekracji.

O sobiście po jecha łem  do B razylii dziesięć 
dni w cześn iej, aby  poczynić o sta tn ie  p rzy ­
go tow an ia  razem  z księżm i m isjonarzam i 
O sta tn ie  dni p rzed  uroczystością konsekracji 
by ły  d la  nas bardzo  p racow ite . K sięża m i­
sjo n a rze  C zesław  P o lak  i J a n  S im ajchel 
czekali z o s ta tn im i decyzjam i na mnie. 
W spólnie dokonaliśm y  deko rac ji w ew n ę trz ­
nej kościoła, nadzo row aliśm y  u p o rząd k o w a­
n ia  te re n u  w okół kościoła. 'W krótce w szelk ie  
p race  zakończyliśm y i po jecha liśm y  po Bi­
skupa  na lo tn isko  do P o rto  A llegre.

P rzy jazd  B iskupa F ranc iszka  R ow ińskiego 
m ia ł znaczen ie  h istoryczne. Po raz  p ie rw ­
szy B iskup  P olskiego N arodow ego K ościoła 
K atolick iego  s ta n ą ł na ziem i b razy lijsk ie j. 
P odróż  z lo tn isk a  do m isji trw a ła  d ługie go­

dziny. Pom im o zm ęczenia K siądz B iskup by ł 
szczęśliw y, a także  oczarow any  p ierw szym i 
w rażen iam i ■?. B razylii.

Po przybyciu  na  m iejsce  zam ieszkaliśm y 
w  m iejscow ym  ho te lu  w  E rechim . N as tęp n e ­
go d n ia  odw iedziliśm y B arao de Cotegipe, 
B iskup spo tka ł się z inżyn ie rem  i g ru p s ro - 
bo tn .ków , k tó rzy  w ykańczali p race  w okół 
kościoła. Tego d n ia  A rcypaste rz  zarządzi! 
dla nas, kap łanów  dzień  skupien ia , w ygło­
sił nam  k ilk a  n au k  i uczestn iczył w raz  z 
nam i w e  w spólnych  m od litw ach , abyśm y 
m ogli lepiej p rzygotow ać się na  w ielk ie 
św ięto  konsek rac ji kościoła.

N iedzie la  4 g ru d n ia  1977 r. Od ran a  ze 
w szystk ich  stro n  ciągnę ły  tłum y  ludzi w  
k ie ru n k u  B arao de Cotegipe. Z okolicznych 
m iasteczek  i wsi, a n aw et z bardzo  od leg­
łych m iejscow ości, z sąsiedn ich  stanów  Rio 
G ran d ę  do Sul, nadc iąga li P o lacy  i B razy- 
lijczycy polskiego pochodzenia na uroczyste  
o tw arc ie  p ierw szego polskiego kościoła. T łu ­
m y zg rom adziły  się na  p lacu  kościelnym  
P rzed  godziną 10.00 u fo rm ow ał się uroczysty  
szpa le r na  pow itan ie  B iskupa : dzieci w  bieli 
i w  po lskich  s tro jach  ludow ych, liczny  chór 
kościelny, k o m ite t budow y kościoła, kom ite t 
p a ra fia lny , p rzedstaw icie le  te lew izji, ra d ia  i 
p rasy , p rzedstaw ic ie le  w ładz  m iejsk ich  i  s ta ­
now ych. W okół setk i ludzi. W szyscy z z a ­
c iekaw ien iem  w yczekiw ali na polskiego B i­
skupa, k tó ry  p rzyby ł tu  po raz  p ierw szy  i 
za chw ilę  dokona konsek rac ji now o w y b u d o ­
w anego kościoła. O godzinie dziesiątej z 
m iejscow ej p leban ii w yszed ł w  po n ty fik a l- 
nych sza tach  K siądz B iskup w  asyście k się ­
ży m isjonarzy  o raz  zeb ranego  tłum u , śp ie ­
w ającego  pieśń  „Serdeczna M atko", zbliżył 
się do d rzw i now ego kościoła. T u ta j n a s tą ­
piło u roczyste  pow itan ie  A rcypaste rza  i w rę ­
czenie m u  kw iatów . Ja k o  w ik a riu sz  g en e ra l­
ny Polskiego K ościoła K ato lick iego  w  B ra ­
zylii ogłosiłem  o tw arc ie  uroczystości konse- 
k racy jnych  now o w ybudow anego  kościoła 
pod w ezw an iem  N ajśw iętsze j M arii P anny . 
Z godnie z m iejscow ym  zw yczajem  n a s tą p i­
ło przecięcie  w stęg i, w  czym uczestniczy! 
B iskup  R ow iński, ja , księża m isjonarze , p r e ­
fek t i m a jo r m iasta , inżyn ier o raz  p rz e d s ta ­

w iciele ko m ite tu  p a ra fia lnego  i poszczegól­
nych p laców ek m isy jnych .

Po  tej cerem onii B iskup  p rzystąp ił do k o n ­
sek rac ji kościoła. Z tru d e m  m ożna było d o ­
trzeć  do ścian  św ią tyn i, aby  nam aścić  k rzy ­
że.

Po akcie k o n sek rac ji odby ła  się G en e ra l­
na  Spow iedź św. i rozpoczęła u roczysta  
M sza św., k o n ce leb ro w an a  przez B iskupa, 
ks. Ja n a  S im ajch la  i przeze m nie. Innym i 
cerem oniam i i śp iew em  k ie ro w ał ks. Cze­
sław  Polak. Kościół, p rzepe łn iony  w ew n ą trz  
i oblężony tłum em  na zew nątrz , w p ro st , 
trz ą s ł się od śpiew u. O rganów  w  now ym  ko- j  

ściele jeszcze n ie  m a, a le  je s t fisharm on ia , 
o fia row ana  d la  m isji przez p aństw o  S zm a­
lów  z Chicago. N a fish arm o n ii p rzygryw a! 
do śp iew u  pan  M ałecki. Z w ie lką  p rzy jem ­
nością m uszę stw ierdzić , że chór, dosyć licz­
ny, śp iew ał bardzo  piękn ie, a poza tym  śp ie ­
w ali wszyscy.

K om unii św. udzie la liśm y  — K siądz B i­
skup  i ja  — przez p ra w ie  pół godziny. P od - i 
czas M szy św. A rcypasterz  w ygłosił Słow o I 
Boże. a na zakończenie ja  podziękow ałem  I 
B iskupow i i na  jego ręce złożyłem  podzię­
kow anie całem u P o lsk iem u N arodow em u 
K ościołow i K ato lick iem u w  S tanach  Z jedno ­
czonych i K anadzie  za u fu n d o w an ie  now ej 
św ią tyn i dla polskiego ludu  w B arao  de  C o­
tegipe. Z apew niłem  rów nież  Ks. B iskupa i 
K ościół w  A m eryce w obec w szystk ich  ze 
b ranych , że K ościół w B razy lii je s t i pozo­
stan ie  w ie rn y  nauce i ideologii Polskiego 
N arodow ego K ościoła K atolickiego.

Bierzm ow anie i Pierw sza Komunia św.

Po ko n sek rac ji kościoła i u roczystej Alszy 
św. odbyło się B ierzm ow anie. Do S a k ra m e n ­
tu  B ierzm ow ania  p rzys tąp iło  około 60 osób. 
W tym  sam ym  dn iu  dzieci rów nież p rz y ­
stąp iły  do P ie rw sze j K om unii św. C ały  ob- 
rzęd  ko n sek rac ji kościoła, udzie len ie  B ie rz ­
m ow ania i P ierw szej K om unii św. sfilm o­
w ał R obert S ztochm al. D la red ak c ji p rz e ­
sy łam  fo tografie , n a to m ias t film y  będą do 
dyspozycji naszych diecezji, w  k tó ry ch  p la ­
n u jem y  u rządzać  tzw . „w ieczorki m isy jne ' .

8



Festa

Nie obyło się bez p rzy jęcia . P obno  woły, 
krow y, św inie, baran y  i ku ry . Rozbito duże 
nam io ty , aby  w  razie  deszczu ]udzie m ie­
li się gdzie schronić . Na żelaznych ru sz tach  
p iek ły  się całe kaw ały  m ięsa, tzw . churasco. 
W krótce b razy lijsk ie  p o traw y  znalaz ły  się 
na  stolach. W szyscy obecni zostali poprosze­
ni n a  uczlę, chociaż nie dla w szystk ich  w y­
starczy ło  m ie jsca  p rzy  sio łach. N ie p rze j­
m ow ano się tym  i gdzie k to  mógł. na t r a ­
wie, na  p iasku , s iad a ł zs sw oją  rodz iną  i 
za ja d a ł się trad y cy jn y m , pieczonym  na og­
niu m ięsem . W czasie ob iadu  chór śp iew ał 
św ieck ie  p iosenki, dzieci d ek lam ow ały  w ie r­
sze, g ra ła  m uzyka i było bardzo  wesoło. Dla 
m nie na jb a rd z ie j pocieszające było to, że 
w iększość z zebranego  tłu m u  to m łodzież i 
dzieci, co jes t oznaką, że K ościół ma p rzy sz ­
łość.

Ks. B iskup w czasie tych w szystk ich  uro  
czystości by ł do głębi w zruszony  i poboż­
nością m iejscow ego ludu, i jego serdecznoś­
cią oraz fak tem , że K ościół nasz m a na 
tam te jszy m  te ren ie  ta k  w ie lk ie  pow odzeń .e 
A churasco  też Ks B iskupow i bardzo sm a­
kow ało, podobnie ja k  w ino  w łasnego  w y ro ­
bu m iejscow ych ro ln ików . Z abaw a trwa>a 
do późnego w ieczora. W tym  czasie k iedy 
w szyscy się baw ili, w  kościele jeszcze od­
b yw ały  się ch rz ty  oraz ślub  m łodej pary

W izyty w  innych misjach

W przeddzień  uroczystości konsek racji ko­
ścioła w  B arao  de C otegipe odbyła się w i­
zy tac ja  d uszpaste rska  w p a ra fii śu, św. P io ­
tra  i P aw ła  w E rech im , gdzie proboszczem  
jest. ks. C zesław  P olak . W ieczorem  3 g rud - 
d n ia  odp raw iłem  Mszę św., a Ks. B iskup  
w ygłosił Słow o Boże. W E rech im  nie m am y 
sw ojego kościoła, ko rzystam y z ob iek tu  sa ­
k ra lnego  K ościoła E piskopałnego. Ks. P o la!?  
na  dni pow szednie  u rządz ił sk rom ną, m a ­
leńką  kap liczkę  w sw oim  m ieszkaniu . W 
tej m iejscow ości także konieczną rzeczą jest 
zbudow anie  w  przyszłości now ego kościoła 
P a ra f ia  jes t liczna  i ro śn ie  z każdym  ty ­
godniem . N a nabożeństw ie  było dużo ludzi 
i w iele  osób p rzystąp iło  do K om unii św. W 
tej to  p a ra fii zn a jd u je  się w sp an ia ły  chór, 
p row adzony  przez ks. P o laka.

Z aw iozłem  Ks. B iskupa R ow ińskiego ró w ­
n ież  do G ram ado. Drogi, k tó rą  jechaliśm y, 
Ks. B iskup chyba n igdy  nie zapom ni. K ra j­
obraz p iękny , a le  sam e drog i górzyste, k a ­
m ienne, p row adzące  przez w ąw ozy  i s t ru ­
m ienie, da ły  się n am  dobrze  w e znak i. K s 
B iskup w yznał, że jeszcze ta k ą  d rogą w  ży­
c iu  n ie  jechał. Je d n a k  ks. J a n  S im ajchel 
m usi tam  często dojeżdżać, ba w  te j od leg ­
łej kap liczce w sp an ia le  rozw ija  się życie r e ­
ligijne.

P rzy ję liśm y  także  d e leg ac je  z innych  m ie j­
scowości. L udzie  p roszą o polskiego księdza,
o kościół. M isja  rozpoczęta, u tw ierdzona , a le  
„robo tn ików  m ało  do w in n icy  P a ń sk ie j” P o ­
trzeba  jeszcze in n y m  pom óc i przybliżyć im 
C hrystusa. P o trzeb a  jeszcze dalszych m o d ­
litw  i o fia r nas w szystk ich , d rodzy  W y zn aw ­
cy Polskiego K ościoła N arodow ego. W szak 
w szystk im  nam  n a  sercu  leży rozszerzen ie  
naszego K ościoła w szędzie, gdzie jes t to ty l­
ko m ożliw e, w szędzie, gdzie żyje P olski Lud. 
A w  B razylii ży je  tego lu d u  bardzo  w iele. 
B arao  de C otegipe jest p ie rw szą  ju trzen k ą  
m isji. Jestem  pełen  nadziei w  Bogu i w  W as, 
drodzy  B rac ia  i S iostry, że d a le j będziecie 
nas w spom agać M am  nadzieję, że w  n ie ­
d a lek ie j przyszłości będziem y konsekrow ać 
n ie jeden  jeszcze kościół. T ym czasem  za w szy­
stko  sk ład am  życzliw ym  O fiarodaw com  se r­
d eczne Bóg zapłać, a  P ierw szem u  B iskupo­
w i T adeuszow i Z ie lińsk iem u dziękuję za d e ­
cyzję zo rgan izow an ia  K ościoła dla b ra z y lij­
sk iej Polonii.

Ks. senior B. WOJDYŁA
w ik ariu sz  general/iy

z d j ę c i e  u g ó ry  p r z e d s t a w i a  n a s z y c h  r o d a k ó w  z 
B a r a o  de C o teg ip e  i oko l ic ,  u d a j ą c y c h  się p ro c e s jn -  
n a ln ie  n a  u r o c z y s to ś ć  k o n s e k r a c j i  k o ś c io ł a .  Z d jęc i ,  
ś r o d k o w e :  w ie r n i  u c z e s tn ic zy  we M szy  św. U  d o łu :  
Bp F. R o w iń s k i  w  o to c z en iu  k a p ł a n ó w  w  czas ie  

c e r e m o n i i  k c n s e k r a c y j n y r h
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100-LECIE URODZIN  
DRA FRANKA  
BUCHMANNA

F ra n k  B u chm ann  — uzna­
w any  za ideologa rozb ro jen ia  
m oralnego  — pochodzący z 
rodziny  szw ajcarsk ie j, em i- 
g ranck ie j, u rodz ił się przed 
s tu  la ty  w P ensy lw anii 
(1878—1961). O braca jąc  się w  
środow isku  in te lek tu a ln y m  
zdobył p rzek o n an ie  o koniecz­
ności innego  uk ładu  s to su n ­
ków  w społeczeństw ie. S p rzy ­
ja ła  tem u  sy tu ac ja  po litycz­
na  św iata , a szczególnie E u ­
ropy, zn a jd u jące j się w  p rz e ­
dedn iu  II w o jn y  św ia- 
w ej. W ów czas F. B uchm ann  
w y stąp ił z p ro g ram em  i h a ­
słem  zm iany  k lim a tu  p o lity ­
cznego traw io n e j gorączką 
zb ro jeń  E uropy  poprzez tzw . 
..m oralne i duchow e ro zb ro je ­
nie" oraz rozbudzen ie  poczu­
cia odpow iedzialności za 
przyszłe  losy pokoleń  lu d z ­
kich. W ro k u  100-lecia u ro ­
dzin F B u chm anna . z ap la ­
n ow ana  została  k o n feren c ja  
..M iędzynarodow ego R uchu 
R ozbro jen ia  M oralnego. M ie j­
scem  o b rad  te j konferencji 
ob rano  F re u d e n s ta d t (RFN) 
— m iasto , w  k tó ry m  zm arł 
założyciel ru ch u  i w  k tó rym  
przed  40 la ty  ogłosił sw oją 
ideę. K on feren c ja  odbędzie 
się w  dn iach  2— 4 czerw ca 
1978 r. W ezm ą w  n ie j udział 
działacze państw ow i, ek sp e r­
ci o rgan izac ji m iędzynarodo ­
w ych, m yśliciele i p rzodu jąca  
m łodzież, za fascynow ana ide 
am i ro zb ro jen ia  m oralnego. 
K on fe ren c ja  ta  zo stała  zap la ­
no w an a  n a  now orocznym  ze­
b ran iu  działaczy tego ru ch u  
w szw ajcarsk im  m iasteczku 
Caux.

PRZED JUBILEUSZEM  
..KONFESJI 

AUGSBURSKIEJ”

..K onfesja A ugsbu rska ' — 
podstaw ow e w yznan ie  w iary  
K ościoła L u te rań sk ieg o  
zosta ła  dn ia  25 czerw ca 1580 
r. p rzekazana  przez ce sa ­
rza K aro la  V A ugsburgow i o- 
raz  p raw n ie  uznana. D oku­
m en t ten , sk ład a jący  się z 23 
a rty k u łó w , zaw iera  zasady 
do k try n y  ew angelick iej i 
p rak ty k i kościelnej. A utorem  
K onfesji je s t p rzy jac ie l i n a j­
b liższy w spó łp racow n ik  M a r­
c ina L u tra , F ilip  M elanch- 
ton.

P rzygo tow an iam i do ju b ile ­
uszu zaję ło  się k ierow nic tw o  
Z jednoczonego K ościoła L u ­
te rańsk iego  N iem iec. K u lm i­
nacy jnym  p u n k tem  uroczy­
stości jub ileuszow ych będzie 
niedziela , dn ia  22 czerw ca 
1980 r. oraz Sesja G en e ra l­
nego Synodu Zjednoczonego 
K ościo ła L u te rańsk iego  N ie­
miec, k tó ra  będzie trw a ła  od 
dn. 21 do 24 czerw ca 1980 r 
w  A ugsburgu . B ezpośrednim  
przygo tow an iem  uroczystości 
z a jm u je  się K ra jo w y  Kościół 
L u te ra ń sk i B aw arii oraz, 
m iasta  A ugsburga. O czekiw a­
n e  je s t p rzybycie  gości z ca ­
łego k ra ju  i z zagranicy .

P rzy  te j o k az ji w a rto  zaz­
naczyć, że od pew nego czasu
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w p ra s ie  p ro tes tan ck ie j u k a ­
zu ją  się a rty k u ły  pośw ięcone 
sp raw ie  u zn an ia  K onfesji 
A ugsbursk iej przez Kościół 
R zym skokato lick i, jako  je d n e ­
go z k roków  n a  drodze  e k u ­
m enicznego zb liżen ia  lu te ra - 
n izm u  z rzym sk im  k a to licy z ­
m em . W  n iek tó rych  a r ty k u ­
łach  p raw n y ch  (szczególnie 
p rasy  św ieck iej) z aw arte  sg 
często akcen ty  optym istyczne 
i p rzypuszczenia , że oto b li­
ski ju ż  jest m om ent uznan ia  
K onfesji. N a uw agę w  tej 
sp raw ie  zasługu je  w y stąp ie ­
n ie  b isk u p a  ew angelicko -lu te - 
rańsk iego  K ościoła w  O lden­
burgu , dr. H ansa  H ein richa  
H arm sa, k tó ry  p rzes trzega  
przed  zby tn im  i n ie  u zasad ­
nionym  optym izm em . Z d a ­
niem  b iskupa  H ansa  H. H a rm ­
sa je s t  rzeczą w ątp liw ą, 
aby  a rty k u ły  22—28 K onfesji 
A ugsbursk ie j zostały  uznane 
przez w spółczesny  Kościół 
R zym skokatolicki.

ZJEDNOCZENIE
KOŚCIOŁÓW

LUTERANSKICH  
W BOLIWII

W B oliw ii dz ia ła ły  do tych ­
czas n a s tęp u jące  organ izacje  
kościelne: B o liw iańsk i K oś­
ciół E w angelicko -L u terańsk i, 
liczący ok. 4000 w yznaw ców , 
będący n a jw ięk szy m  K ościo ­

łe m  członkow skim  „Federacji 
E w an g elick o -L u terań sk ich  
K ościołów  B oliw ii" Ew ang. 
L u te ra ń sk i K ościół Języka 
N iem ieckiego B oliw ii oraz 
L a ty n o -am ery k ań sk i K ościół 
L u te rań sk i. O statn io , jak  
s tw ie rd za  p ro te s tan c k a  służba 
p rasow a, n as tąp iło  o rgan iza­
cy jne  po łączen ie  tych  deno ­
m inacji, co w zm oże ich d z ia ­
ła lność  m isy jną.

FAKSYM ILF KODEKSU  
„ALEPPO”

P rasa  p ro te s tan ck a  podała  
w iadom ość o  now ym , n iespo ­
tykanym  w y d an iu  fo to g ra fi­
cznym  słynnego m an u sk ry p ­
tu  b ib lijnego , pochodzącego z 
około 800 ro k u ' p rzed  n a ro ­
dzeniem  C hrystusa , a w ażą ­
cego aż 8 kg, p rzez  w y d aw ­
nic tw o  „B uchm esse" we 
F ran k fu rc ie . C hodzi t u . w ła ­
śnie o pełny  m an u sk ry p t B ib ­
lii (S tarego T estam en tu ) pod 
n azw ą „K odeks A leppo” , o- 
p raco w an y  przez g ru p ę  sp e ­
c ja lis tów  U n iw ersy te tu  H e­
b ra jsk ieg o  w  Jerozo lim ie  w 
ciągu o sta tn ich  dw udziestu  
la t

CHRZEŚCIJANIE  
W TURCJI

T u rc ja  w  daw nych  czasach 
słynęła  z szow inizm u re lig ij­
nego i n ie to le ran c ji w  sto­
su n k u  do „n iew ie rn y ch ”. 
Św iadczy o ty m  h is to ria  n a ­
rodów  podbitych  p rzez  C e­
sarstw o  O tom ańsk ie  (G reków . 
B ułgarów , O rm ian . R u m u ­
nów , S erbów  i in.). L ik w i­
dac ja  cesa rstw a  i w ładzy  su ł­
tan ó w  przez  K em ala  Pasze, 
czyli A ta -T u rk a , po I w o j­

n ie  św ia tow ej w  zasadzie  nie 
spow odow ała zm ian w  w y z ­
nan iow ej i narodow ościow ej 
po lityce p ań stw a  tu reck iego , 
k tó re  pod ty m  w zględem  k o n ­
tynuow ało  po litykę  su łtanów .

N a początku  X X  w ieku 
m iały  m iejsce liczne p rześ la ­
dow an ia  m niejszości ch rześc i­
jań sk ich  w T urcji. N a jw ięk ­
szym  z n ich była m asak ra  
przeszło m iliona  O rm ian, 
m ieszkających  na  w schodnich 
te renach  k ra ju , gdzie zam or­
dow ani zostali p raw ie  w szys­
cy chrześc ijan ie . M asak rę  t :_ 
mogli O rm ian ie  i A syryjczy- 
cy p rze trw ać  jed y n ie  w  n iek ­
tórych odizolow anych m ie j­
scow ościach. O becnie w  T u r ­
cji m ieszka ogółem  ok. 150.000 
ch rześc ijan  (na 38 m ilionów  
ogółu m ieszkańców  tego k ra ­
ju ), a  życie ich. zw łaszcza na  
w schodnich  te ren ach  k ra ju , 
n ad a l jes t bardzo  tru d n e  z 
pow odu ucisku  i p rześ lad o ­
w ań przez T u rków  i K urdów  
— fanatycznych  m u zu łm a­
nów. W  p ierw szej kolejności 
zostali w ypędzen i z k ra ju  
ch rześc ijan ie  syry jscy , a ich 
gospodarstw a całkow icie  z n i­
szczone.

P ozostający  w  T urcji ch rze ­
śc ijan ie  o rm iańscy  (ok. 80.0(10) 
są  szykanow an i przez fa n a ty ­
ków. przy  m ilczącej a p ro b a ­
cie w ładz  tu reck ich . Z n a­
m iennym  je s t tak że  fa k t poz­
b aw ien ia  K ościoła o rm ia ń ­
skiego przez rząd  tra d y c y j­
nego p ra w a  posiadan ia  sw ej 
c en tra ln e j w  ty m  k ra ju  re ­
p rezen tac ji. Z godnie z tr a d y ­
c ją  kościelną O rm ian, k ażd a  
gm ina kościelna posiada w ła ­
sny  zarząd , a gm iny  danego 
k ra ju  m a ją  sw o ją  cen tra ln ą  
rep rezen tac ję  k ra jo w ą  w  po­
staci kom ite tu  w ykonaw cze­
go. T ak  np. c en tra ln e  k o m i­
te ty  w ykonaw cze m a ją  O r­
m ian ie  w  USA, w e F ran c ji, 
na  W schodzie Środkow ym , 
ja k  rów nież  — w  Z w iązku 
R adzieckim  (p a tr ia rc h a t w 
E czm iadzinie). Tylko w  T u r ­
cji tak ie j cen tra li n ie  m a, p o ­
n iew aż w ładze  tu reck ie  ją 
z likw idow ały  w  1960 roku.

Jed n y m  z p rzyk ładów  sto ­
sow an ia  w obec ch rześc ijan  
szykan je s t b ra k  zezw olenia 
w ład z  tu reck ich  n a  odbudo ­
w ę 2 kościołów , zburzonych 
podczas budow y w  Is ta m b u ­
le słynnego m ostu  łączącego 
brzegi B osforu (zachodni ze 
w schodnim ), w  n a jb a rd z ie j a- 
trak cy jn y m  m iejscu  Z łotego 
Rogu.

Szczególnie ciężka je s t sy ­
tu a c ja  35.000 ch rześc ijan  sy- 
ry jsk o -p raw o sław n y ch . za ­
m ieszku jących  p rzew ażn ie  
po łudn iow o-w schodn ią  część 
T urcji. Oto frag m en ty  sk a r­
gi złożonej na  ręce p rezy d en ­
ta  T u rc ji w  m arcu  1976 roku 
przez jednego  z sołtysów  
w iejsk ich  sy ry jsk o -p raw o s ła - 
w nych : „Od dłuższego czasu 
zn a jd u jem y  się w  w a ru n k ach  
ucisku w yznaniow ego  i bez­
p raw ia  — grabieży, m o r­
derstw . u p ro w ad zan ia  dziew ­
cząt i kob ie t — w w aru n k ach  
n ie  do op isan ia . Z tych  p o ­
w odów  w spó łw yznaw cy  zm u ­
szeni są  opuszczać sw oje d o ­

m y i dobytek  oraz uciekać 
za g ran icę  — do Syrii, L ib a ­
nu, a o s ta tn io  — d o  Szw ecji. 
P raw ie  w szyscy ci ludzie  p o ­
chodzą z re jonów  po łudn io - 
w o -ana to lijsk ich , aby  u jść  z 
życiem , p o zostaw ia ją  sw oje 
m ien ie  i dobytek . N a m iejscu  
pozosta ją  ty lko  s ta rzy  i b ie ­
dacy... żaden  b u rm istrz , ż a d ­
na  kom enda m ilic ji i w ładza 
sądow a tym i p rob lem am i się 
nie za jm u je ...”

W Istam bu le , gdzie z n a jd u ­
ją się c en tra le  w ład z  koście l­
nych z siedzibą p a tr ia rc h a tu  
ekum enicznego, w ładze u tru ­
d n ia ją  np. w yjazdy  h ie ra r-  
cha tów  za gran icę, celem  u- 
trzy m y w an ia  ko n tak tó w  z in ­
nym i K ościołam i. Jed y n y  za ­
k ład  teo logiczny n a  w yspie 
C halk i zam kn ię ty  jes t ju ż  od 
szeregu la t, co un iem ożliw ia  
szkolenie p raw osław nych
k ad r duchow nych . P odobna 
sy tuac ja  za is tn ia ła  w części 
C ypru  za ję te j przez w ojska 
tu reck ie

VIII KONGRES ISLAMU  
W KAIRZE

O b rad u jący  w  ub. ro k u  w 
K airze K ongres działaczy 
m uzu łm ańsk ich , sk łada jący  
się ze 150 p rzodu jących  teo ­
logów, p raw n ik ó w  i p o lity ­
ków  z 45 k ra jó w  z udziałem  
członków  „A kadem ii m u zu ł­
m ańsk ich  n a u k ”, zajm ow ał 
się m u zu łm ań sk im i p ro b le ­
m am i islam u, a szczególnie 
sy tuac ją  m u zu łm ańsk ie j d ia s­
pory  w  Z achodniej E uropie, 
(ok. 100.000 robo tn ików , poz­
baw ionych  opieki re lig ijne j). 
W to k u  obrad  poruszono  
m.in. p ro b lem  prozelityzm u 
ze s tro n y  m isji ch rześc ijań ­
skiej w  k ra ja c h  m u zu łm ań ­
skich : W ypow iedziano  się za 
z likw idow an iem  m isji ch rze ­
śc ijańsk ich  w  ty ch  k ra jach . 
O św iadczono rów nież, że Is ­
lam  dąży sta le  do „pokojo­
w ej koegzystencji z innym i 
w yzn an iam i” (...)

N ależałoby  zaznaczyć, że 
d ek la rac ja  ta  n ie  bard zo  zgo­
d n a  je s t ze stan em  fak tycz­
nym , is tn ie jący m  np. w  T u r ­
cji czy n a  C yprze. (K air nie 
jes t tak  da leko  od A n k ary  i 
N ikozji — w iadom ości o sy­
tuacji po w in n y  by łyby  dojść 
do K ongresu), gdzie sy tuację  
innow ierców  n ie  m ożna n az ­
w ać „koegzystencją".

NOWY SEKRETARZ 
GENERALNY  

POŁUDNIOW O­
AFRYKAŃSKIEJ

RADY KOŚCIOŁÓW

S ek re ta rzem  G enera lnym  
P o łu d n io w o afry k ań sk ie j R a­
dy K ościołów  (Ekum enicznej) 
został o sta tn io  m ianow any  46- 
- le tn i cza rn y  b isk u p  a n g li­
kańsk i diecezji L esotho, ks. 
D esm ond T u tu , m ający  sw oją 
siedzibę w  Joh an n esb u rg u . 
P o łu d n io w o afry k ań sk a  R ada 
K ościołów  zrzesza 49 K ościo­
łów  członkow skich  i różnych 
organ izacji, liczących p rzesz­
ło 12 m ilionów  n ieb iałych  
chrześc ijan  P o łudn iow ej A f­
ryki.
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PRZED P O L O N I J N Y M  L A T E M
L e tn i ą  p a r a  P o lo n i a  a m e r y k a ń s k a  s k u p i o n a  ivd- 
Kól P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o śc io ła  K a to l ic k ieg o  
o r g a n iz u j e  w ie le  im p r e z  i s p o tk a ń ,  k tó r e  p rzyczj --  
n l a j ą  się d o  p o d t r z y m a n i a  d u c h a  p o ls k o śc i .  o t o  
j e d e n  z c h ó r ó w  p a r a f i a ln y c h ,  k t ó r y  p r 2y b y l  do 
S c r a n t o n u ,  a ż e b y  z łożyć  h o łd  p a m ię c i  b i s k u p a  
F r a n c i s z k a  H o d u r a .  L a t e m  b ie ż ą c e g o  r o k u  wieli* 
w y c ie c z e k  o ra z  i n d y w i d u a l n y c h  Krup P \ ' K K  p r z y  
b ę d z i e  t a k i e  d o  P o ls k i .  S e rd e c z n ie  z a p r a s z a m y !

Do la ta  jeszcze daleko, a w zaby tkow ym  
b udynku  przy  K rakow sk im  Przedm ieściu , 
będącym  siedzibą T ow arzystw a  Łączności z 
P o lon ią  Z ag ran iczną  ..Polonia " — dob rze  zn a ­
nym  rodakom  z najod leg le jszych  zakątków  
św ia ta  — przygo tow any  został ju ż  bosjaty 
p ro g ram  tegorocznych po lon ijnych  im p r »  i 
spo tkań , k tó re  trad y cy jn ie  odbędą się w 
m iesiącach  w akacy jnych  — lipcu  i sierpn iu . 
Rolę gospodarza tych spo tkań  pe łn i T ow a­
rzystw o „P olonia" ju ż  od dw udziestu  la t W 
odpow iedzi na rosnące  z ro k u  na  rok  z a in ­
te resow an ie  środow isk  po lon ijnych . T ow arzy ­
stw o p rzygo tow u je  coraz bardz ie j zróżn ico­
w any i bogaty  p ro g ram  im prez a rty s ty cz ­
nych: szkoły  k u ltu ry  i języka polskiego, sp e ­
cja lis tyczne  sp o tk an ia  i zjazdy, k u rsy  i s tu ­
d ia  z w ybranych  dziedzin w iedzy, im prezy 
tu ry sty czn e  i sportow e.

Do coraz żyw szego za in te reso w an ia  P o la ­
ków  m ieszkających  za g ran icą  k ra je m  sw o­
ich o jców  przyczyn ia  sią zarów no dynam icz­
ny rozw ój naszego k ra ju , ja k  i p rocesy  od­
p rężen iow e w  św iecie  o raz  coraz p ow szech ­
niejsza św iadom ość konieczności op ie ran ia  
s tosunków  m iędzynarodow ych  n a  zasadach 
pokojow ej w spółpracy .

Nie należy  jed n ak  zapom inać, że w  p ro ­
cesie 2b liżan ia  Po lon ii do k ra ju  przodków  
znaczną ro lę  od g ry w ają  także  przem iany  
społeczne i k u ltu ro w e  zachodzące w  środo­
w iskach po lon ijnych . W ym ienić tu  trzeba  
ogólny aw ans społeczny i zaw odow y p o l­
sk ich  g rup  etn icznych , a także  tow arzyszące 
m u różne fo rm y  w alk i z dysk rym inac ją , 
k tó re j poddaw ane  są g rupy  narodow ościow e, 
szczególnie w  k ra ja c h  typow o im igracy jnych .

P olon ia  coraz g łęb iej i szerzej sięga do 
sw ych h is to rycznych  i k u ltu row ych  korze­
ni. Z jaw isko, o k tó rym  m ow a, s tw a rza  w y ­
raźne  zapo trzebow an ie  na  polską k u ltu rę  i 
n a  jej dobra  a rtystyczne , tw orzące  obraz do­
robku  Polski w spółczesnej.

O pisane pow yżej z jaw isk a  s tw a rz a ją  ko­
rzystny  k lim a t dla k sz ta łto w an ia  się coraz 
bardzie j pozytyw nego sto sunku  w ielu  środo ­
w isk  po lon ijnych  do naszego k ra ju . Z n a jd u je  
on sw ój w yraz  także  w  liczniejszych co ro ­
ki: w izy tach  w  Polsce.

U m acn ian ie  tych zw iązków  i naw iązy w a­
n iu  now ych k o n tak tó w  służyć będzie z p ew ­
nością bogaty  p ro g ram  tegorocznych  sp o t­
k ań  po lon ijnych , p rzygo tow any  przez  T ow a­
rzystw o  P o lo n ia” w spó ln ie  z z a in te reso w a­
nym i stw orzyszen iam i in s ty tu c jam i, uczel­
n iam i i p laców kam i k u ltu ry .

N a szczególne po d k reś len ie  w  działalności 
T ow arzystw a  ..P o lon ia” zasługu je  rozw ój 
w spó łp racy  ekonom icznej z Polonią rozs ia­

n ą  po całym  św iecie. W sp^ ira c a  w 1 cj 
dziedzinie będzie  p rzedm io tem  k o n tynuow a­
nego już trad y cy jn ie  IV Polonijnego  Forum  
G ospodarczego. O dbędzie się ono w ram ach  
M iędzynarodow ych  T argów  P oznańsk ich  w 
dn iach  18—23 czerw ca. W P oznan iu  uczest­
n icy  F o rum  w ezm ą udział w  rozm ow ach i 
sp o tk an iach  o ch a rak te rze  h an d lo w y m  oraz 
sesji p len a rn e j, a n as tęp n ie  p rzebyw ać będą 
w  K rakow ie , gdzie w ezm ą udział m .in. w 
sem in a riu m  p o ru sza jący m  tem a t rozw oju  
tu ry s ty k i w  Polsce oraz dalszych możiiwrjści 
in w esto w an ia  po lon ijnego  k a p ita łu  w  te j 
dziedzin ie  S p o tk a ją  się także  z w ładzam i 
m iasta  K rakow a.

O siągnięciem  osta tn ich  la t  działalności T o­
w arzystw a  Ł ączności z P o lon ią  Z agran iczną  
..Po lon ia" jes t dop racow an ie  różnych  form  
bardzo pożytecznych spo tkań  po lskich  i p o ­
lon ijnych  g rup  zaw odow ych — obok om ó­
w ionego ju ż  in ic jow an ia  ko n tak tó w  d z ia ła ­
czy gospodarczych i hand low ych . Po  n a u ­
kow cach. a rch itek tach , inżyn ierach  i le k a ­
rzach  w  tym  ro k u  sp o tk a ją  się w  W arszaw ie 
p raw n icy  polskiego pochodzenia z różnych 
k ra jó w  św iata . O rg an iza to rem  tego m iędzy­
narodow ego S p o tk an ia  je s t Z rzeszen ie  P ra w ­
ników  P olskich , In s ty tu t P ań stw a  i P raw a  
Polsk iej A kadem ii N auk  oraz T ow arzystw o 
.F o lo n ia" . O dbędzie się ono w  dn iach  1—17 
sie rp n ia , w  roczn icę 400-lecia pow ołan ia  
T ry b u n a łu  K oronnego  w  P io trk o w ie  — p ie r ­
w szej in s ty tu c ji w y m ia ru  sp raw ied liw ości w 
Polsce. U czestn icy  S p o tk an ia  zapo zn a ją  sie 
z system em  i trybem  tw orzen ia  p raw a  w 
Polsce, z p raw n y m i asp ek tam i prob lem ów  
h an d lu  zagran icznego  i m iędzynarodow ej 
w spó łp racy  gospodarczej, sądow ym  w y m ia ­
rem  sp raw ied liw ości i a d m in is tra c ji pub licz­
nej o raz  system em  n auczan ia  p raw a  n a  w yż­
szych uczelniach. W p ro g ram ie  p rzew id z ia ­
ne są w izy ty  w sądach , ob iek tach  p e n ite n ­
c ja rnych , połączone ze spo tkan iam i z 
p rzedstaw ic ie lam i polskiego środow iska p ra ­
wniczego.

O sobne m iejsce w działalności T o w arzy st­
w a za jm u je  pop u la ry zac ja  do robku  po lsk iej 
k u ltu ry  i n auk i. W śród tegorocznych  im prez 
k u ltu ra ln y ch  n a jb a rd z ie j sp e k ta k u la rn ą  bę 
dą II P o lo n ijn e  S po tkan ia  z P iosenką, w 
k tó rym  uczestniczyć będą  po lon ijn i p io sen ­
karze. zespoły w okalne, w o k a ln o -in s tru m en ­
ta ln e  i in s tru m en ta ln e . S p o tk a ją  się oni w 
Z ielonej G órze. W p ro g ram ie  im prezy  z n a j­
d u ją  się m .in. w ystępy  konku rsow e solistów  
i zespołów , za jęc ia  w arsz ta to w e  z udziałem  
aranżerów , au to rów  i kom pozytorów  pol­
skich, w ystępy  po lskich  p iosenkarzy  i z a ję ­
cia rek reacy jn o -tu ry sty czn e . Ł ączy w ięc ta

im preza  p rzy jem n e  z pożytecznym . S p o tk a ­
n ie  zakończy  k oncert galow y z u d z iilem  
w szystk ich  uczestn ików .

N a p ięciu  polsk ich  u n iw ersy te tach  — w 
K rakow ie , L ublin ie , P oznan iu . T o run iu  i 
W rocław iu  — trad y cy jn ie  ju ż  trw ać  będą 
za jęc ia  w  L etn ich  Szkołach K u ltu ry  i J ę ­
zyka Polskiego. Ich p ro g ram  o b e jm u je  w y­
kłady, sem inaria , konsu ltac je , le k to ra ty  ję ­
zyka polskiego oraz  liczne w ycieczki po P o l­
sce. N iek tó re  uczeln ie  re a lizu ją  w  sw ym  
p rog ram ie  za jęcia  specjalistyczne, np. U ni­
w e rsy te t im . A dam a M ickiew icza w P o zn a­
n iu  o rgan izu je  k u rs  ekonom iczny d la  s tu ­
d en tów  i p rak ty k an tó w  w  zakresie  w sp ó ł­
p racy  gospodarczej, U n iw ersy te t im  B o lesła ­
w a B ie ru ta  w e W rocław iu  p rzygo tow u je  n a ­
tom ias t w yk ład y  o te a trze  i film ie polskim .

T rad y c je  polskiego tań ca  i p ieśn i ludo ­
w ej, tra d y c je  ludow e, polska k u ltu ra  n a ro ­
dow a p rezen to w an e  są uczestn ikom  S tudium  
d la  In s tru k to ró w  P o lon ijnych  Z espołów  F o l­
k lorystycznych  w  L ub lin ie , k u rsu  e tn o g ra­
ficznego w  T orun iu , k u rsu  tańców  polskich 
o raz  k u rsu  d la  o rgan iza to rów  życia k u l tu ­
ralnego  i im prez  rek reacy jn o -sp o rto w y ch  w 
O polu.

P o lo n ijn e  C en tru m  K u ltu ra ln o -O św ia to w e  
w  L u b lin ie  oraz In s ty tu t K sz ta łcen ia  N a u ­
czycieli p rzygo tow u ją  K u rs  M etodyki N a u ­
czania Języ k a  Polskiego d la  N auczycieli P o ­
lon ijnych . a B ib lio teka  N arodow a w  W arsza­
w ie w spó ło rgan izu je  k u rs  d la  b ib lio tekarzy .

N a to m iast „now ością” tegoroczną jes t o r­
gan izow any  przez T ow arzystw o  ^Polonia", 
na życzenie rodaków  z zagranicy , p ierw szy  
K urs K uchn i Po lsk ie j, połączony z e lem en­
tam i w iedzy  o po lsk ie j k u ltu rze  ludow ej 
polskich obrzędach  i zw yczajach . K u rs  ten  
odbędzie  się la tem  w  S łupsku  — mieście 
słynącym  ze znakom itych  re s tau rac ji, a p rz e ­
de w szystk im  z K arczm y  S łupsk ie j, w k tó ­
rej p o traw y  przygo tow yw ane są na  p o d sta ­
w ie s ta rych  recep tu r, pochodzących z róż­
nych regionów  k ra ju ,

Dzieci i m łodzież po lon ijna  p rzebyw ać b ę ­
dą na  zo rgan izow anych  w najp iękn ie jszych  
reg ionach  k ra ju  koloniach  i obozach w ypo­
czynkow ych.

D la po lon ijnych  artystów r-p lastyków , za ­
rów no  p ro fesjona lis tów  ja k  i am atorów , 
p rzew idz iane  są p lenery  rzeźb ia rsk ie  i m a ­
larsk ie .

T egoroczny p ro g ram  le tn ich  im prez  T ow a­
rzystw o Ł ączności z P o lon ią  Z agran iczna  
..P o lon ia1' zapow iada sie — jak  w id ać  — 
n iezw ykle  a trak cy jn ie . Ich uczestn ikom  ży­
czym y n iezapom nianych  w rażeń .

JOANNA RACZKOWSKA
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Psychozabawa
CZY M ASZ  BUJNĄ WYOBRAŹNIĘ?

Mówi sie że książki i audycje  radiowe (zwłaszcza słucho­
wiska) rozw ija ją  wyobraźnię. W iemy o tym. ale to nam  nie 
przeszkadza, żeby coraz częściej po przyjśc iu  z p racy  w łą­
czać w  naszych domach jedynie  telewizory K arm im y  się 
..Kobrami serialami te lew izyjnym i i fi lm owym i powieś­
ciami. E kran  telew izyjny  podaje nam zatem nieomal gotową 
.papkę" do us1. k tó ra  wcale nie mobilizuje naszej w yobraź­

ni, w ręcz przeciwnie — w y tw arza  u nas typową b ierną  po­
stawę odbiorcy. Gdzież te czasy, k iedy  to się siadało przy 
lampie nocnej i ..pożerało'’ dobre książki do późna w  nocy? 
Gdzież czasy rodzinnych opowieści, baśni babuni?  Radio — 
starszy b ra t  telewizji — nie jest już tak  modne jak  daw ­
niej. a k rąg  słuchaczy pow olu tku  się zmniejsza. Co zatem 
będzie z naszą wyobraźnią., może zaniknie całkowicie?

A może tak sp róbu jm y dzisiaj zbadać naszą wyobraźnię. 
Kto wie. czy nie czeka nas gorzkie rozczarowanie... Osoby, 
p rzekonane o tym. że m ają  fantastycznie b u jn ą  wyobraźnię, 
nie pow inny rozwiązywać tego tekstu. Po co m a ją  sobie 
psuć humor.

Zadanie I

Masz przed sobą trzy  zdjęcia dzieci. K tóre  dziecko — w ed­
ług Ciebie —  jest ubrane śmiesznie i cudacznie (wyraźnie 
Ci sie nie podobs). a k tóre  pochjyalasz za oryginalność stro­
ju? ‘

dziecko śm ieszne

zdjęc ie ilość p u n k tó w
a 6
b 1
c

dziecko o ryg ina lne

zdjęcie ilość p u n k tó w
a 1
b 3
c 6

Zadanie II

Odpowiedz natychm iast, bez dłuższego zastanowienia, na 
następujące pytania, po czym podlicz o trzym ane punkty .

TAK NIE
1. Czy uważasz, że urlop spędzony nad  m o­

rzem jest mniej ak trakcy jny  od urlopu w 
g ó rach 7

2. Czy masz w domu. lub  chcesz sobie w 
najbliższym  czasie kupić, fotel na b iegu­
nach ?

3. Czy często m?.sz kłopoty z koncentracją  
uwagi?

4 Czy ostatnio odczuwasz nie uzasadnione 
niepokoje, przygnębien ia  lęki i sm utk i?

5 Czy in teresu je  Cię m oda i s tarasz się, w  
m iarę możliwości, dostosować swój ubiór 
do wymogów m ody?

6 Czy masz trudności W zasypianiu?
7. Czy  wierzysz w  miłość ..od pierwszego 

w ejrzenia"  7
8. Przyjaciele  opowiadają o świetne m iej­

scowości. k tó rą  ..odkryli Czy za in teresu­
jesz się nią do tego stopnia, że już w 
czasie najbliższego urlopu tam  poje- 
dziesz?

o

4
3
0

Razem punktów  . ....................

Zadanie III
Jed n y m  spojrzeniem  oceń - -  k tóra  z dwóch linii jest 

dłuższa?

>
CL

< r ■ >

<

Razem punktów

za linię ,,a" — otrzym ujesz 5 punktów  
za linię „b" — otrzym ujesz 10 punk tów
za odpowiedź, że linie są rów ne — otrzym ujesz 15 p u n k ­
tów

Podlicz teraz wszystkie o trzym ane punkty .
Ogółem punktów  ..............

Rozwiązanie

b
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JA K  TO W  Ś W I Ę T A  W I E L K A N O C N E  
W  D A W N E J  PO LS CE B Y W A Ł O
N iew yczerpaną  sk a rb n icą  w iedzy o s ta ­

ropolsk ich  zw yczajach  jes t E ncyk lope­
d ia  sta ro p o lsk a"  Z y gm un ta  G logera — h i­
s to ryka. a rcheo loga i e tnog rafa , o rg an i­
za to ra  i prezesa Polskiego T ow arzystw a 
K rajoznaw czego, żyjącego w  la tach  1845— 
—1910. Pozostaw iona przez G logera czte­
ro tom ow a „E ncyklopedia s ta ro p o lsk a” do­
starcza n am  dzisiaj, i zapew ne będzie do­
s ta rcza ła  w  przyszłości pokolen iom  n a ­
stępnym , bogatych in fo rm ac ji o często 
już zapom nianych  obyczajach codziennych, 
zabaw ach, g rach i obyczajach św ią tecz­
nych różnych w a rs tw  społecznych w  d a w ­
nej Polsce. W m oim  księgozbiorze dzieło 
G logera jes t pozycją , k tó rą  darzę  szcze­
gólnym  sen ty m en tem  i sięgam  po te  to ­
my przy  n a jróżn ie jszych  okazjach .

N adeszły  Ś w ięta  W ielkanocne, a  więc 
znow u sięgam  do G logera, by — odczy­
tu jąc  znaczen ia  różnych haseł — pokusić 
się o od tw orzen ie  n a s tro ju  staropolsk ich  
zw yczajów  zw iązanych  z W ielkanocy.

•Tak po d a je  G loger, ty lko w  Polsce i na 
je j pogran iczach  upow szechnił się od 
w ieków  średn ich  — w yw odząc się p ra w ­
dopodobnie ze średn iow iecznych  m iste ­
riów  — zw yczaj u roczystego p rzy b ie ra ­
nia, s tróżow an ia  „w c iem nicy” i „obcho­
d zen ia” w yobrażen ia  grobu  C hrystu sa  
G rób ten  p rzy s tra jan o  w n iek tó ry ch  re ­
gionach ju ż  w  W ielki C zw artek , w  in ­
nych w  W ielk i P ią tek . U b ierano  go w 
gałęzie św ierkow e, kw iaty  i p iękn ie  oś­
w ietlano .

W iele p ięknych , choć może d la  nas już 
dziw nych, zw yczajów  ludow ych zw iąza­
nych je s t z W ielkanocą i poprzedzającym  
ją  tygodniem . W P alm ow ą N iedzielę w 
w ielu  reg ionach  łykano  bazie w ierzbow e
i n aw zajem  u derzano  się m łodym i g a łąz ­
kam i w ierzbow ym i. Ł ykan ie  bazi m iało  
zapew nić dobre zdrow ie, a ga łązkam i 
w ierzbow ym i uderzano  się na p am ią tk ę  
palm , k tó rym i w itan o  Jezusa  przy  w jeź- 
dzie  do Jerozolim y,

M łodzi sw aw oln icy  rob ili w ie lką  kukłę , 
w ypychaną  słom ą, k tó ra  m ia ła  w yobrażać  
Judasza . Do k ieszeni odzien ia  kukły  
w k ład a li trzydzieści k aw ałków  tłuczone 
go szklą, k tó re  m ia ły  w yobrażać  trzy d z ie ­
ści sreb rn ik ó w  W nosili tę  ku k łę  n a  w ie­
żę kościelną i zrzucali ją  z w ielk im  
w rzask iem  pod nogi czekających  n a  dole 
czeladn ików  z k ijam i, k tó rzy  dopóty  o k ła ­
dali kuk łę  uderzen iam i, dopóki je j ze 
szczętem  nie zniszczono. P ozostałe  resz tk i 
ku k ły -Ju d asza  palono.

Od W ielkiego C zw artku  do W ielkiej So­
boty  m ilczały  dzw ony kościelne, posług i­

w ano się w yłączn ie  d rew n ian y m i k o ła t­
kam i.

W W ielki P ią tek  rano  rodzice i m i­
strzow ie uderza li dzieci i czeladn ików  
rózgam i, m ów iąc przy  ty m : „K tóryś c ie r­
p ia ł za nas rany , Jezu  C hryste, zm iłu j 
się nad  n a m i” , a w  W ie lką  Sobotę ca ły ­
m i rodzinam i u daw ano  się do grobu 
C hrystusa.

W czesnym  ran k iem  w N iedzielę W iel­
kanocną n astępow ał radosny  obchód R e­
zurekcji. P ow sta ł on tak że  ze śred n io ­
w iecznych m isteriów . W bib lio tece k a te ­
d ry  p łockiej zn a jd u je  się rękop is z X III 
w ieku , w  k tó ry m  czytam y o obchodach 
rezu rekcy jnych  bardzo  różnych  od d z i­
siejszych. G loger p isze: ..R ezurekcja  jest 
to obrzęd radosny , w k ra jach  sło w iań ­
skich  pow szechny, k tó ry m  obchodzim y 
Z m artw y ch w stan ie  P ańsk ie . Polega on 
na  w yn iesien iu  N ajśw iętszego  S ak ram en - 
lu  z grobu i trzy k ro tn e j u roczyste j p ro ­
cesji w okół kościoła pośród p ieśn i w ieł ■ 
kanocnych”.

Z nane są też z zapisów  daw nych  k ro ­
n ik arzy  n a jró żn ie jsze  psoty i figle, k tó re  
w W ielką Sobotę m łodzież p ła ta ła . U lu ­
bionym  zw yczajem  było  w ieszan ie  na 
d rzew ie  na  c ienk ie j nici śledzia, karząc  
go za to. że przez sześć n iedziel p a n o ­
w ał nad m ięsem , m orząc żo łądki ludzk ie  
słabym  posiłk iem  sw o im ’’. U rządzano  ta k ­
że „pochów ek” postnem u żurow i — po ­
traw ie , k tó rą  w  d aw n ej Polsce p raw ie  
codziennie jad an o  w czasie W ielkiego P o ­
stu . Nic w ięc dziw nego, że k iedy  n ad esz­
ła w reszcie  up rag n io n a  N iedzie la  W ie lk a­
nocna, bodaj na jw ięk szą  je j a tra k c ja  b y ­
ło su te  i sm akow ite  jad ło  T radycy jn ie  
podaw ano  w ów czas n a  stó ł k ie łbasę  
gorczycą i ch rzanem , ja ja  na  tw ardo , 
w ędzone szynki, a n aw e t ca łe  pieczone 
m ałe prosiaczk i z ko lo row ym  ja jk iem  w 
pyszczku i z ogonkiem  naw in ię ty m  na 
korzeń ch rzanu . S ta ły  też n a  sto le  b a ra n ­
ki w ym odelow ane z m asła , kołacze z 
m iodem , baby  lu k row ane , p iaskow e i 
drożdżow e, m akow ce, ow oce sm ażone w 
cukrze i w iele  innych  przysm aków .

N ierozerw aln ie  z w ie lkanocną tra d y c ją  
łączyły się p isank i, zw ane też k ra sz a n k a ­
mi. U gotow ane na  tw a rd o  ja ja  b a rw io ­
no w  roślinnych  odw arach , ozdabia jąc 
w cześniej w  różne w zory igłą m aczaną 
w rozpuszczonym  w osku. P isank i były 
p o p u la rn e  w śród  w szystk ich  w a rs tw  spo­
łecznych; n aw e t n a jb ied n ie js i s ta ra li się 
m ieć choć k ilka  k raszanek . P rzed  p rzy ­
s tąp ien iem  do w ie lkanocnego  jedzen ia  
dzielono się pośw ięconym  ja jk iem , sk ła 
d a jąc  sobie na jlepsze  życzenia.

D aw ny staropo lsk i zw yczaj w ym agał, 
by św ię ta  trak to w ać  jako  pasm o w ręcz 
obżarstw a. Z jad an o  ogrom ne ilości n a j-  
lóżn ie jszych  po traw , a pop ijano  je  ob­
ficie tru n k a m i

P on iedzia łek  W ielkanocny  zasłynął z 
w zajem nego  ob lew an ia  się w odą, zw an e­
go dyngusem  lub  śm igusem  Zw yczaj 
ten sięga jeszcze pogańskich  czasów  — 
p ie rw o tn ie  w raz  z o b lew an iem  się w odą 
przy  p ierw szych  dn iach  w iosennych  w rę ­
czano  sobie upom ink i. Do naszych cza­
sów zachow ała  się tra d y c ja  dyngusu, 
zw łaszcza w ośrodkach  w iejsk ich . Po le­
w an ie  w odą zaczynało  się o św icie. Na 
w siach  często w y lew ano  na  p iekn ie  w y­
stro jo n e  dziew częta cale ceb rzyki i w ia d ­
ra  w ody. W m iastach  częściej polew ano  
się sym boliczn ie  w odą kw iatow ą. O d d a j­
my głos k ro n ik a rzo m : „N ajw iększa  była 
rozkosz przydybać  ja k ą  dam ? w  łóżku, to 
ju ż  ta  n ieboga m us ia ła  p ływ ać  w  w odzie 
m iędzy poduszkam i i p ierzynam i jak  
m iędzy w odnym i b a łw a n a m i: p rzy trzy ­
m ana, a lbow iem  od silnych mężczyzn, 
nie m ogła się w yrw ać z tego potopu, k tó ­
rego u n ik a jąc , m ia ły  w  pam ięci dam y  w 
ten dzień w staw ać  jak  n a jra n ie j albo  też 
dobrze  za ta ra so w ać  sw oje  pokoje sy p ia l­
ne”.

W e w to rek  na  p rzyk ład  m ieszczanie 
K rak o w a  baw ili się n a  tak  zw anej „ rę ­
kaw ce” , u rzadzane j za W isłą na K rze ­
m ionkach. p rzy  k o p c j K rakusa . N a gó­
rze zb iera li się m ieszczanie i rozdaw ali 
biedocie bu łk i, p lacki, k iełbasy, ja ja  i to. 
co pozostała  ze „św ięconego”.

Serdeczn ie  zachęcam y naszych C zyieln i 
ków  do zachow yw ania  p ięknych , s ta r ' 
polskich zw yczajów , oczyw iście oprócz 
n adm iernego  o b jad an ia  się i p icia  t r u n ­
ków. Życzym y przecież sobie naw zajem  
„zdrow ych św ią t’’ — w ięc z um iarer.- 
jedzm y i p ijm y, byśm y i po św iętach 
byli zdrow i.

HELENA DYMSKA

29 i poniżej
Uwaga! To już ostatni dla Ciebie dzw onek przed k a ta ­

strofą! W swoim postępowaniu  za baidzo kierujesz się tzw. 
zdrowym  rozsądkiem, przez co Twoje życie jes t  bardzo sza­
re. Rozejrzyj się wokół siebie, świat jes t  bardzo p iękny  i 
ma wiele uroku — tylko trzeba tc  dostrzec. Życie jes t  na 
pewno trudne, ale nie wolno się załamywać. Wiele spraw 
oceniasz zby t poważnie niż na to rzeczywiście zasługują — 
i to jes t  Tw oja najw iększa wada. k tó ra  w ypływ a właśnie 
z kompletnego b raku  wyobraźni. Musisz już od dzisiaj za­
cząć pracować nad sobą!

30—50 •
Posiadasz przeciętną wyobraźnię, ale tzw. usłużną. Bo­

wiem w  t ru d n y ch  chwilach, np. w  chwilach załamania, Two­
ja  w yobraźnia  zaczyna bardziej pracować i pom aga Ci w 
przywróceniu  równow agi psychicznej (życiowej). Na pewno 
w młodości dużo czytałeś, co teraz daje  dobre rezultaty . Z

tego właśnie powodu nie ulegasz cudzem u zdaniu, cudzym 
sugestiom, lecz reprezentu jesz  spore sam okrytycyzm u i po­
trafisz dobrze oceniać sytuację. Jeżeli zdarzy Ci się, że u leg­
niesz czyjem uś wpływowi, to albo z uwagi na  uczucie, jakie 
żywisz w  stosunku do tej osoby, albo —  dla świętego spo­
koju.

51 i powyżej
Ciesz się! Jesteś młody —  jeżeli nie ciałem, to na pewno 

duchem. Jesteś osobą o dużej indywidualności. Lubisz pod­
róże i sztuki piękne. Potrafisz  świetnie oceniać sytuacje, a 
naw et przewidywać pew ne fak ty  Twoje spostrzeżenia od­
nośnie ludzi, k tó rych  widzisz po raz p ierwszy — są bardzo 
trafne. To wszystko sprawia Tw oja  nap raw dę  b u jn a  w yob­
raźnia. Kochasz życie, toteż do późnych la t  zachowasz po­
godne usposobienie i cieszyć się będziesz sym patią  otoczenia.

(M.S.)
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LEKCJE 
RELIGII

JUTRZENKA, KTÓRA NIE 
ZNA ZACHODU...

U czestnicząc w  cerem oniach  
w ie lkop ią tkow ych . pa trzy liśm y  
na zbaw czą śm ierć  i pogrzeb 
P an a  Jezusa . U m ęczone ciału 
spoczęło w grobie. N a p am ią tk ę  
tego u rządzam y  Boży grób w  
każdej p a ra f ia ln e j św iątyn i. 
M o nstranc ja  z N ajśw iętszym  S a ­
k ram en tem  oraz fig u rk a  czy
obraz zm arłego  Z baw icie la  to n ą  
w pow odzi kw ia tó w  i św ia tła . 
W ierni przez ca łą  W ielką  Sobo* 
tę  zac iąg a ją  w a rty  honorow e 
przy grobie , a d o ru ją  E ucharystię
i og ląd a ją  deko rac je  N iew iasty
i dzieci sp ieszą do kościołów  z 
koszyczkam i, by k ap łan i p o ­
św ięcili w ie lkanocne  dary , spo ­
żyw ane po pow rocie  z rezu rekc ji 
w  n iedzie lę  ran c . W koszykach 
trad y cy jn ie  z n a jd u ją  się go to w a­
ne ja jk a , n iek tó re  p iękn ie  m alo ­
w ane. J e s t w nich  tak że  k a w a ­
łek  k iełbasy , sól, ch leb  i b a ran ek  
z cu k ru , z c iasta , z gipsu lub
d rew n a , przyozdobiony  ch o rąg ­
w ią  w  kolorze czerw onym , sym ­
bo lizu jącą  k rew  i zw ycięstw o. 
B aran ek  p rzed s taw ia  P a n a  Je z u ­
sa — Zw ycięzcę śm ierci, p iek ła
i sza tana .

C hociaż jeszcze m ilczą dzwony, 
chociaż m o n s tran c ja  pozostaje  
p rzy k ry ta  b ia łym  w elonem  — 
czu je  się w okół a tm osfe rę  ra d o s ­
nego oczek iw ania . O oznaczo­
nej po rze przed kościo łem  za ­
p a la  się ognisko, gdyż pośw ięce­
niem  ognia rozpoczyna się w ie l­
kosobotni obrzęd. Z apaliw szy  od 
pośw ięconego ognia p iękną , oz­
dobną św iecę. ru sza  procesja  
do św ią tyn i, gdzie odbyw a się 
da lsza  część n abożeństw a: po ­
chw ala  pascha łu , pośw iecenie 
w ody ch rzcie lnej i odnow ienie 
p rzyrzeczeń C hrztu  św iętego 
Śpiew  przy św iecy zw anej pas- 
chalem , należy  do n a jp ię k n ie j­
szych pieśni kościelnych. Chociaż 
iest w  n im  m ow a o c ierp ien iu  
P an a  Jezusa , sm u tek  u stępu je  
m iejsca radości, bo C hrystus 
zw yciężył w ła sn ą  śm ierć  i jesl 
jak  ta  ju trzen k a , co n igdy  nie 
zna  zachodu R ad u je  się w ięc 
niebo, ziem ia, K ościół i wszyscy 
ludzie, gdyż Jezus d ług  A dam a 
sp łac ił i w inę ludzi zm azał 
k rw ią  sw oją. On je s t tym  B a­
ran k iem  praw dziw ym . k tóry  
u m arł za grzechy św iata.

JEZUS ZMARTWYCHWSTAŁ

C iało Z baw icie la  pozostało  w 
g rob ie  od p ią tk u  do n iedzieli. 
W W ielkanoc o św icie, duch J e ­
zusa w róciw szy  z k ra in y  u m ar 
tych. ożyw ił ciałn D okonał s i ś

najw iększy  cud — zm artw y ch ­
w stan ie! Ż yw y P an  opuścił z im ­
n y  loch grobow y, p rzen ik a jąc  
jak  p rom ień  św ia tła  przez jego 
m ury. W yjścia  z g robu  n ik t nie 
w idział, an i n ik t bez spec ja lne j 
łask i B ożej nie m ógłby  tego  zo­
baczyć cielesnym i oczym a. W 
chw ili p o w ro tu  do życia ciało 
C h ry stu sa  u legło  p rzeob rażen iu  
na w zór ducha, dok ładn ie  tak . 
jak  to u k aza ł M istrz sw oim  
uczniom  na  górze T ab o r: O blicze 
Jego ja śn ia ło  jak  słońce, zas sza­
ty  jego s ta ły  się b ia łe  jak  śnieg. 
Jezus w  m om encie zm artw y ch ­
w stan ia  w kroczył w  k ra in ę  n ie ­
śm iertelności.

■IAK LUDZIE DOWIEDZIELI
SIĘ

O ZMARTWYCHWSTANIU?

Z rozkazu  P iła ta  i żydow skich 
kapłanów ', żo łn ierze p ilnow ali 
przez ca łą  noc grobu , by n ik t nie 
p rzen iósł um ęczonego c ia ła  J e ­
zusa na  inne  m iejsce i n ie  p o ­
w iedział. że zab ity  w sta ł z m a r t­
wych. N ad ran em  odczuli silny 
podziem ny w strząs i zobaczyli 
ustępującego z n ieba  anioła, k tó ­
ry  odw alił kam ień  zam ykający  
w ejście  do gro ty  g robow ej i
usiad ł n a  nim . S trażn icy  zad rże­
li. M iarę s tra ch u  dopełn ił z a p e w ­
ne rzu t oka do w n ę trza  k ry p ty . 
G rób by ł pusty! P rzyszedłszy
nieco do siebie, uc iek li do m ia ­
sta  i zam eldow ali przełożonym
o w szystk im , co się stało. K a p ła ­
ni zrozum ieli w ym ow ę pustego 
g łobu . a le  n ie  pobiegli upaść  na 
kolana przed ty m  m iejscem  i
p rzepraszać  Boga za sw oje 
zbrodnie. N ie pozw oliła im  p y ­
cha. Ż o łn ierzom  dali dużo p ie ­
niędzy i polecili głosić, żc gdy oni 
zaspali n a  w arcie , przyszli ucz­
n iow ie Jezu sa  i u k ra d li c ia ło  z a ­
bitego, aby rozgłosić, że ich n a u ­
czyciel ożył.

O św itan iu  n iew iasty  pobiegły 
do g robu , by  nam aścić  zgodnie 
z p rzep isam i Jezusow e ciało 
w onnym i o lejkam i. C zynności te j 
n ie  zdążyły  zrobić w  p ią tek  w ie ­
czorem , gdyż nadchodził szabat, 
a w  czasie szabatu  żaden  p ra w o ­
w ierny  Żyd n ie  śm ia ł do tknąć  
m artw ego  ciała. Idąc do grobu 
po w schodzie słońca, m artw jły  
się bardzo, k to  im  odw ali ogrom ­
ny kam ień  zatoczony przez  m ęż­
czyzn na szyję grobow ca. O 
pieczęci a rcy k ap łań sk ie j i s t r a ­
ży zapew ne nie w iedzia ły . Po 
d rodze  odczuły jak b y  w strząs 
ziem i i zauw ażyły  uciekających 
żołnierzy , k tó rzy  bez h a la b a rd  i 
m ieczy biegli w k ie ru n k u  m ia ­
sta. S tan ąw szy  przy g rob ie  spo­
s trzeg ły  odw alony k am ień  i s ie ­
dzącego na  n im  m łodzieńca w 
bieli. Z lęk ły  się bardzo , tk n ię te  
p rzeczuciem , że m usiało  się stać 
coś niezw ykłego. A nioł łagodnie 
p rzem ów ił do n ich : „N ie lę k a j­
cie się! Szukacie  Jezusa  N aza- 
reńskiego, uk rzyżow anego? Nie 
m a Go tu , bo w sta ł z m artw ych , 
tak  ja k  p rzepow iedział. C hodź­
cie. zobaczycie m iejsce, gdzie le ­
ża ł”. Z dum ione, n ie  bardzo  ro ­
zum iały  słow a anioła. M łodzie­
niec polecił im  w racać  do m ia ­
s ta  i opow iedzieć o w szystk im  
uczniom  Jezusa.

Jed n a  z nich — M agdalena — 
pozostała jeszcze na  chw ilę  p rzy  
grobie. A n ielsk ie  słow a nie do­
c ie ra ły  do je j p rzepe łn ione j 
sm u tk iem  św iadom ości, bo skoro 
zobaczyła nadchodzącego  ogrod­
n ika, p rzypad ła  doń z żalem  i 
w yrzu tem : ..Pow iedz, gdzieś po ­
dzia ł ciało  mego M istrza, bo chcę 
je  zabrać!". W tedy Jezus (bo On 
to był w  szatach  ogrodnika) 
rzek ł do n ie j: „M ario!” T eraz  
p oznała  Z baw icie la . U p ad ła  do 
Jego  nóg ca łu jąc  św ię te  stopy. 
Jezu s podniósł ją  z klęczek i 
rzek ł c iepło: ,,Nie za trzym uj
m nie. M ario, gdyż jeszcze nie 
w stąp iłem  do O jca m ego”.

U słyszaw szy od n iew ias t tyle 
radosną , co n ies ły ch an ą  now inę, 
uczniow ie n ie  bardzo  chcieli w ie ­
rzyć. P io tr  i J a n  b iegną do g ro ­
bu  Jezusa. S tw ierdz ili jedynie , 
że je s t pusty , a na m arach  leży 
p rześc ierad ło , k tó ry m  było  ow i­
n ię te  ciało. D opiero później u k a ­
zał się M istrz zm artw y ch w sta ły  
P io trow i. R eszta zgrom adzonych 
w  w ieczern iku  uczn iów  w ątp iła  
w to, że Jezus ożył. N iektórzy 
opuszczali ju ż  m iasto, by w rócić 
do rodzinych osiedli. In n i czeka­
li jeszcze. N agle, pom im o zam ­
kn ię tych  i zab arykadow anych  
drzw i s tan ą ł Jezus w  pośrodku 
swToich uczn iów  i rzek ł im : P o ­
kój w am ! N astępn ie , w idząc ich 
n iepew ne m iny. u śm iechną ł się
i rzek ł: C zem u jesteśc ie  z a trw o ­
żeni i w ątp ic ie  w sercach  w a ­
szych? W ydaje  się w am , że zo­
baczyliście ducha. P o p a trzc ie  na 
m cje ręce i nogi. D o tknijcie  
m nie i s tw ierdźcie , że m am  c ia ­
ło i kości, k tó rych  n ie  m a duch. 
D ajcie m i też  coś do z jedzen ia  
D opiero, gdy spożyw ał kaw’al 
ch leba  i rybę, odezw ały  się o d ­
dechy ulgi i radość zak w itła  na 
obliczach apostołów .

Ze zw ieszonym i g łow am i Ł u ­
kasz i K leofas m aszerow ali z J e ­
rozolim y do rodzinnego E m aus 
N aw et nie zauw ażyli, k iedy  zb li­
żył się do nich P an  Jezus i szedł 
z nim i. G dy zagadną ł i zapy ta ł
o p rzyczynę ich sm utku , dostrze ­
gli w spó łtow arzysza  podróży.

a le  n ie  poznali Go. Na py tan ie  
odpow iedzieli p y tan iem : „Idziesz 
tak , ja k  i m y z Jerozo lim y , a 
n ie słyszałeś co się w  niej w 
tych dn iach  sta ło ?  N ic nie w iesz
0 Jezu sie  N azareńsk im . k tó ry  byl 
p ro rok iem  m ocarnym  w  czynie
1 słow ie p rzed  B ogiem  i w szyst­
k im  ludem ? A rcykap łan i i 
zw ierzchn icy  nasi w ydali n a  n ie ­
go w yrok  śm ierci i uk rzyżow ali 
Go. A m yśm y się spodziew ali, że 
On odkup i Iz rae l, lecz po tym  
w szystk im  jes t już trzeci dzień, 
jak  to  się stało. Lecz n iek tó re  
n iew iasty , k tó re  były ran k iem  u 
grobu , w p raw iły  n as w  zd u m ie ­
nie. bo nie znalazłszy  jego c ia­
ła. p rzyszły  do nas m ów iąc, że 
m iały  w idzen ie  an io łów  pow ia- 
da iacych , iż On żyje. Toteż n ie ­
k tó rzy  z tych, k tó rzy  byli z n a ­
mi, poszli do grobu i zastali 
tak , ja k  m ów iły  n iew iasty , ale 
Jego sam ego n ie  w id z ie l i '. A J e ­
zus rzek ł do n ich : „O g łupi i 
len iw ego  serca, by uw ierzyć we 
w szystko, co przepow iedzieli 
p rorocy! Czy n ie  w iecie. że 
C h rystu s m usia ł cierp ieć zanim  
w szedł do chw ały  sw o je j?” I 
w y ja śn ił im  zapow iedzi p ro ro ­
ków  spełn ione n a  nim . Pon iew aż 
zbliżał się w ieczór, zaprosili n ie ­
zw ykłego tow arzysza, by spożyt 
z n im i posiłek  i zanocow ał w  ich 
dom u w  Em aus. G dy zasiad ł 
p rzy  stole i pobłogosław ił im 
chleb , poznali Go. W ów czas J e ­
zus zn ik ł im  z oczu. N atychm iast 
w raca ją  m im o nocnej pory do 
Jerozolim y, rozw aża jąc  radosne  
spo tkan ie  z M istrzem  — „Czyz 
serce n am  n ie  pa ła ło , gdy m ow il 
do nas i P ism a n am  w yjaśn iał?"

My też p o słucha jm y  głosu n a ­
szego serca. N ie bądźm y głusi na 
w ym ow ę przypow ieści P ism a 
św iętego o Z m artw y ch w sta ły m  
Zbaw cy. Ł ask a  Boża rozpali w 
naszych duszach  p łom ień  g o ią  
cej w ia n -. A kiedyś sam i. p rze ­
m ien ien i na m odłę z m a r tw y c h ­
w stałego  c ia ła  M istrza, zobaczy- 
m v Go i radow ać  się będziem y, 
a te j radości n ik t nam  n ie  od­
bierze.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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Rozmowy  
z Czytelnikami

P. Marian G. z Grodziska w y­
raża w sw ym  liście żal do nas, że 
nie odpow iedzieliśm y na Jego 
dwa poprzednie listy. Dodaje, że 
czekał na odpowiedź cierpliw ie, 
ale cierpliw ość ma przecież swoje 
granice. Fan Marian pyta też, czy 
Redakcja odpowiada na w szystkie 
listy, zauw ażył bow iem , że czytel­
nicy piszący pochlebne listy  otrzy­
mują szybko odpowiedź. Sam  
oczyw iście jest w yznania rzym ­
skokatolickiego i zaznacza, że nic 
lubi pisać pochlebnych listów  ani 
krytykować.

N im  przejdziem y do następnych  
py tań  naszego K oresponden ta , oś­
w iadczam y, że odpow iadam y na 
w szystk ie  listy , n aw e t n a  te, k tó ­
re  nas n ie  chw alą , lecz k ry ty k u ją  
Jed n ak że  w a ru n k iem  podjęcia 
pvzez nas rozm ow y z K orespon ­
d en tam i je s t podp isan ie  lis tu  — 
na anon im y  n ie  odpow iadam y, 
o raz  u trzy m an ie  tonu  lis tu  w  g ra ­
nicach p rzy ję te j pow szechnie  
przyzw oitości i k u ltu ry  w ym iany  
poglądów .

N ie p rzeszkadza  nam . P anie  
M arian ie , że je s t P an  w yznan ia  
rzym skokato lick iego . C hętn ie  od­
pow iadam y  na  poruszone w  P a ń ­
skim  liście prob lem y. P y ta  P an : 
„Kto jest autorem starochrześci­
jańskiego pisma "Nauka D w una­
stu Apostołów^ i dlaczego K oś­
ciół nie zaliczy! tej “Nauki-" do 
Kanonu Pism a św .?”

L ite ra tu ra  w czesnochrześc ijań ­
ska  zna u tw ó r re lig ijn y  „D ida- 
che", „czyli N au k a  D w unastu  
A postołów ”, opatrzony  rów nież 
p o d ty tu łem : „N auka P an a  przez 
D w unastu  A postołów  d la  pogan '. 
Euzebiusz (H istoria K ościoła) za­
liczał D idache do apokryfów , 
czyli p ism  odsun ię tych  przez 
K ościół. N ie znam y a u to ra  tego 
pism a. N au k a  z a w a rta  w  tym  
u tw orze  p rzy p isan a  została  D w u­
n astu  A postołom , co oczyw iś­
cie było fa łszers tw em . P rzy p u sz­
cza się, że D idache ( =  N auka) 
pow sta ła  pod koniec I lub  w 
pierw szej połow ie II w ieku  w 
S y rii lub Egipcie. C hociaż po­
czątkow o tu  i ów dzie dzieło to 
uw ażane  było za natchn ione , to 
jed n ak  n ie  w eszło i już nigdy 
n ie  w ejdzie  do k anonu  pism  
NT. W płynęły  n a  to dw a czyn­
n ik i: 1 n ie  pochodzi ono od 
A posto łów  o raz  2. n iezupe łna  
zgodność z n au k ą  aposto lską.

N astępn ie  K oresponden t pyta , 
czy „Nauka Dwunastu A posto­
łó w ” została przełożona na język 
polski i czy można to pismo na­
być w księgarniach? N iesiety  
nie m ożna nabyć, poniew aż p o l­
ski p rzek ład  u kaza ł się dosyć 
daw no (Ks. A. L isiecki, P ism a 
O jców  A postolskich , Poznań 
1924), w  do d a tk u  by ł to zbiór 
n iekom pletny .

„Interesuje m nie — pisze P 
J a n  — spraw a pojedynków. A u­
tor m ałej broszurki „Biblijne 
podstawy papiestw a rzym skie­
go", ks. dr Antoni Naumczyk,
podaje im ienny wykaz papieży, 
którzy się m ylili w  sprawach  
w iary i moralności. Papież P as­
chalis II (1099—1118 i Eugeniusz 
III (1145—1153 r.) pochw alali
pojedynki, Juliusz II (1509 r.) i 
Pius IV (1560 r.) zabraniali tako­
wych. Jak uzasadniali zgodność 
łych pojedynków  z piątym  przy­
kazaniem  Bożym w yżej w ym ie­
nieni papieże? Na jakim źródle 
opierał się autor ww. broszur­
ki?

O dpow iada jąc  na  pow yższe
p y tan ia , m usim y  sięgnąć do h i ­
sto rii w czesnego średn iow iecza. 
W tym  czasie w  K ościele Z achod­
n im  zarów no  obyczaje, jak  i 
w iedza o n ich  s ta ły  n a  b a r d z o  
n isk im  poziom ie. W ów czas pow ­
szechnie stosow ana była p ra k ty ­
ka  tzw . sądów  Bożych, czyli za ­
bobonnie  m niem ano , że Bóg przy  
pom ocy p ró b y  ognia, w ody ita  
w ykaże  n iew inność  lub  w inę  są ­
dzonego w  ten  sposób człow ieka 
Ze zw yczaju  tego w yrosła  p ra k ­
ty k a  po jedynków , czyli ro zs trzy ­
gan ia  w ie lu  rodza jów  sporów  
p rzy  p o m o cy  w alk i. Zw yczaj ten 
rozpow szechnił się później szcze­
gólnie w śród  w yższych w a rs tw  
społeczeństw a. Z arów no d u ch o w ­
ni, ja k  i synody  oraz pap ieże  n ie  
ty lko  n ie  ganili tego zw yczaju , 
sprzecznego z D ekalogiem , ale 
n aw e t p ochw ala li go i pop ierali. 
Był to  oczyw iście b łąd  m ora lny , 
k tó rem u  K ościół W schodni (bez 
papieży!) n ie  u leg ł w  tak im  
stopniu , ja k  Z achodni.

A u to r w w . b ro szu rk i o p arł się 
n a  re lac ji p rzem ów ien ia  rzy m ­
skokato lick iego  b iskupa  S tross- 
m ayera  w czasie I Soboru  W a ty ­
kańsk iego  w  1870 roku . W ykaz 
n a to m ias t l i te ra tu ry  h isto rycznej 
odnośnie  in te resu jące j Go sp ra ­
w y zna jdz ie  C zyteln ik  w o p ra ­
cow aniach  histo rycznych  dz ie ­
jów  K ościoła, podręczn ikach  itd., 
np. Ks. Sz. W łodarsk i, H isto ria  
ch rześc ijań s tw a ; Ks, J. U m iń ­
ski, H isto ria  K ościoła i in. O d­
nośn ie  po jedynków  z h isto rycz- 
no -p raw n eg o  p u n k tu  w idzenia , 
bo te  już p rzeszły  do h isto rii, 
radzim y p rze jrzeć  odpow iednie  
op racow an ia  h is to ryczne i p ra w ­
ne. Z pozycji p raw a  kanon iczne­
go w spom ina  o po jedynkach  Ks. 
F r. Bączkow icz, P raw o  K an o ­
niczne.

D ziękujem y za pozdrow ien ia  i 
życzym y b łogosław ieństw a  Boże­
go

P. Karol P. z Ł azisk  Górnych  
prosi o w y jaśn ien ie  n a s tę p u ją ­
cych p rob lem ów  b ib lijn y ch :

1. „Czy słow a, zapisane w  
Ewangelii św . Jana 3,3-6, mają  
zastosow anie w dzisiejszym  nau­

czaniu chrześcijańskim  i czy ma 
rów nież zastosowanie przeżycie
tzw. k-nowonarodzenia*?”

K oresp o n d en t nasz m a n a  m y ­
śli f rag m en t rozm ow y P. Jezusa  
z N ikodem em . Pew nego razu  
zgłosił się do C h ry stu sa  pew ien  
faryzeusz, im ien iem  N ikodem  
Był to  jeden  z w yb itn ie jszych  
p rzedstaw ic ie li s tro n n ic tw a  re l i­
gijnego ów czesnego ju d a izm u  — 
faryzeuszów ,

Przyszedł do Jezusa  nocą, by w  
spokoju  rozw iązać n u rtu ją c y  go 
prob lem  re lig ijny . „Ten p r z y ­
szedł do Jezusa w  nocy i rzek i  
M u : M istrzu! W iem y ,  żeś p r z y ­
szedł od Boga jako n a u czyc ie l; 
n ik t  bo w iem  tak ich  cudów  c z y ­
nić nie  może, jak ie  Ty  czynisz,  
jeś l iby  Bóg z n im  nie by l’ (J 
3,2). '

W odpow iedzi z ust P. Jezusa  
usłyszał: ,.Z aprau;de zapraw dę  
p ow iad am  ci: Jeśli się k to  nie  
narodzi na nowo, nie  m o żz  
ujrzeć  K róles tw a Bożego B zek t  
M u N iko d em :  J ako ż  się m oże  
cz łow iek  narodzić, gdy  jest s ta ­
ry? Czyż może pow tórn ie  w ejść  
do lona m a tk i  sw o je j  i urodzir. 
się?"  (J 3,3n). Sądzim y, że w ła ś ­
n ie  to zdan ie  nie bez pow odu 
zastanow iło  naszego K o resp o n ­
d en ta . N ikodem  zdaw ał sobie 
sp raw ę, że C h ry stu s n ie  m ów ił o 
do słow nym  narodzen iu  się s ta re ­
go człow ieka jak o  dziecka. W ie­
dział, że człow iek  m oże się o d ro ­
dzić w ew nętrzn ie , czyli zm ienić 
try b  sw ojego p o stęp o w an ia  i ży­
c ia  w  ogóle w łasn ą , ludzką  m ocą 
A le n ie  o  to  chodziło  P. Jezusow i: 
Z praw dę, zaprawdę pow ia da m  ci: 
Jeśli się k to  n ie  narodzi z  w o d y
i z Ducha, nie m oże  wejść do 
K róles tw a  B o ż e g o ' (J 3,5). Idzie 
tu ta j o od rodzen ie  się, oczyw iście 
w ew nętrzne , a le  n ie  lu d zk ą  m o­
cą, lecz „z w ody i z D ucha" 
Św iętego, czyli m ocą Bo^ą. In a ­
czej m ów iąc, chodzi tu  -o now y 
sposób życia, tzn. w  łasce i p rz y . 
jaźn i Bożej.

Tego rodza ju  przeżycie m a za­
stosow an ie  w  życiu rów nież  i 
dzisiejszych ch rześc ijan , a m ia ­
now icie w  sak ram encie  ch rz tu  
św. W ty m  m iejscu  należy  do­
dać, że frag m en t E w angelii św.

Jan a , o k tó ry  zap y ta ł nasz Czy­
te ln ik , je s t rów nocześn ie  frag ­
m en tem  nauczan ia  p ierw otnego  
ch rześc ijań stw a  p rzed  chrztem , 
gdzie słow a Jezusa  w y k o rzy sta ­
no jako  tło  przygotow aw cze.

2. Do rozw ażania tego odsyła­
my też naszego Korespondenta  
z następnym  jego pytaniem : „W 
różnych Kościołach chrześcijań­
skich znane są dwa rodzaje 
chrztu: chrzest n iem ow ląt i
chrzest dorosłych. Który z w y ­
żej wym ienionych jest chrztem  
biblijnym ? Co jest konieczne do 
zbaw ienia: chrzest czy w iara?”

3. W reszcie o s ta tn ie  p y tan ie  
nasz K oresponden t fo rm u łu je  
n a s tęp u jąco : „W pierw szym  liś ­
cie św . Paw ła Ap. do Koryntian  
(11,23-26) jest m owa o W ieczerzy 
Państkiej. W dalszych zaś w ier­
szach m ów i się o spożywaniu  
W ieczerzy Państkiej. Proszę w y ­
jaśnić, dlaczego w  dzisiejszym  
K ościele katolickim  zoslala ia 
nauka Pism a św . wypaczona i 
pamiątka W ieczerzy Pańskiej 
obchodzona jest niezgodnie z 
Pism em  św .?”

P y tan ie  nie zostało  w yraźn ie  
sfo rm ułow ane, d la tego  n ie  w ie ­
my, co P an  m iał n a  m yśli, w spo­
m in a jąc  o „w ypaczen iach '1 i 
..niezgodności” z P ism em  św. 
P ro b lem  E ucharystii, czyli W ie­
czerzy P ań stk ie j, je s t złożony, a 
przy  tym  i św. P aw eł w  sw ej 
re lac ji po ruszy ł w ie le  sp raw . W 
n ieda lek ie j przyszłości m am y za ­
m ia r  za jąć  się ty m  prob lem em  
na łam ach  naszego T ygodnika, 
d latego p ro p o n u jem y  P. K aro lo ­
w i sp recyzow anie py tan ia .

K siążkę, o ja k ą  P an  prosi, i 
inne  pozycje naszego Z ak ładu  
W ydaw niczego, należy  zam ów ić 
w  A d m in is trac ji za tzw . p o b ra ­
n iem  pocztow ym .

D zięku jem y za życzenia, k tó re  
odw zajem n iam y  życzeniem  b ło ­
gosław ieństw a Bożego.

W szystkim Czytelniczkom i 
Czytelnikom życzę wspaniałych  
przeżyć duchowych w  radosnym  
dniu Z m artw ychw stania P ań­
skiego. Niech pokój Z m artw ych­
w stałego Chrystusa Pana gości 
zaw sze w sercach Waszych.
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KRZYŻÓWKA NR 13
POZIOMO: 1) dziś tu . a ju tro  tam , 9) p rzesadna  pochw ala, poch leb ­
stw o. 10) część w agi, 11) s ta rszy  lokaj, 12) p ra c u je  w lesie, 13) sk rzy d ­
la ty  koń. sym bol poetyckiego n a tch n ien ia , 18) zm yślony s tan  rzeczy, 
19) im ię m ęskie, 20) część tw arzy . 21) poddasze. 22) u tw ó r poetycki. 
23) lu tow a so len izan tka , 29) zakończenie, koniec. 30) zasobnik  energii 
e lek trycznej, 31) państw o  na  D ekanie. 32) podniecenie, 33) p racow nik  
przem ysłu  w łókienniczego.
PIONOWO: 2) żo łn ierz  po p rze jśc iu  do cyw ila. 3) ra sa  psów  poko jo ­
wych, 4) duch bojow y, w oła w alk i, a) piecza, 61 cienk i p ień  ściętego
drzew a, ad k tórego od rąbano  gałęzie, 7) su row iec w łókienniczy, 8) 
■nieisce rozpoczęcia w y śc p u . 13) m iejsce m iędzy  ram ien iem , a  bokiem  
k la tk i p iersiow ej. 14) na k a rk u , M*) spisek, 16) adw ersarz , 17) h y b ry ­
da, 24) ry tu je  w  m eta lu , 25) g a tu n ek  c ienk ie j tk an in y  w e łn iane j, 26) 
kolor, 27) zim ow e okrycie, 28) in fe rna t.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 7 dn i od d a ty  ukazan ie  się 
nu m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  kopercie  lub  pocz­
tów ce „K rzyżów ka n r  13”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe  

Rozwiązanie krzyżówki nr 7

POZIOMO: klosz, śp iew aczka, ogrom , k an ce lis ta , porto , m asaż, siew ­
ca. apa tia , zabór, a tle ta , n iem o c .‘kolba, czart, sp rzedaw ca, asan i, tem - 
perów ka, kadet. PIONOWO: legionista, Sportow iec, u p raw a , te rc ja , 
tafla , szosa, D akar, m azak, soból, ża rn a , kam erzysta , w inobran ie , 
O patów , beczka, p so ta , B rem a, te ren .

Za nadesłanie praw idłow ych rozwiazań nagrody w ylosow ali: Janina
I orcnc z Żar i Kazimierz M aciejewski z Tarnowskich Gór. Nagrody 
lirześlemy pocztą.


